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26 konfiskata Dziennika Ludowego.
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 m aia 1927 r. o prawie 

prasowem  ogłoszonem w Dz. U. Rz. P  Nr. 45 poz, 398 Lwowskie Starostw o Grodzkie zawiadamia, że. 
czasopismo p. t  x Dziennik Ludow y « Nr. 235 z 13. X. 1929 r. zostało zajętez powodu artykułów  p t. 
„Sejm  winien s ta n ąć  w obronie pracowników kolejowych" w skutek czego Lwowskie S taros­
two Grodzkie postąpi w myśl art. 74 cytowanego rozporządzenia.

Sąd uchyla kc nfiskatę „Dztertnika Lud.“
Wyciąg z Protokołu wspotnego z dnia 9 X. 19S9 r

Sąd okręgowy XXIV wydział karny we Lwowie w sprawie P r  3 47 /29  na posiedzeniu niejawnem 
w dniu 9 października 1929 r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora okręgowego postanaw ia: uchylić 
po myśli a rt 78 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. poz. 398 Dz. U. 
Rzp. P. Nr. 45 dokonane dnia 4  października 1929 r. przez Starostw o G roazkie we Lwowie zającle  
druku pt. „Dziennik Ludowy" Nr. 228 z dnia 5 października 1929 r. z powodu artykułów  p t 
D „Odpowiedzialność", 2) , Lepiej czy g o r ta j '1 jako niezaw terającycn w swej treśc i 
ZTiamion jakiegokolwiek czynu karygodnego.

mmli
WARSZAWA, 12. 10. (Tel. wi.). 

Na mocy uchw ały centralnego ko- 
nuetetu P. P. S. utw orzony zostaje 
z dniem dzisiejszym fundusz obrony 
demokracji i 'wolności.

W szelkie sumy pieniężne i inne 
ofiary w pływ ające na rzecz fundu­
szu znajdow ać się będą w  rozporzą­
dzeniu CKW  PPS.

Prosiliśm y Boi. Limanowskiego by 
zechciał objąć protektorat honorow y 
;-ad funduszem obrony dem okracji 
Wolności.

ożyliśmy zarazem w  ręce Alek- 
anara Dębskiego i A ndrzeja Struga 
ontrolę nad w pływ am i składek na 

rzecz tego funduszu.
Polecamy pismom partyjnym  by 

o "  arły  rubrykę na fundusz obrony 
'euiokracji i wolności.

:ji i m i n .
Prosim y o to sam o w szystkie pi­

sma zaw odow e i inne które pragną 
przyczynić się do pracy w  walce o 
dem okrację w  Polsce. "

Polecamy w szystkim  organizacjom 
PPS. i prosim y wszystkie związki 
zaw odow e, ich oddziały, w szystkie 
instytucje społeczne wbązące sw oje 
w ysiłki w w alce o dem okrację i wol­
ność, hy zbierały przy każdej spo­

sobności w szelkie, choćby najm niejsze 
składki i ofiary na fundusz obrony 
demokracji i wolności.

Sumy pieniężne należy p rzesjłać  na 
ręce Kaźm. Pużaka, sekr. general­
nego PPS — W arszaw a, W arecka 7. 
w raz z pokw itow aniam i i listam i de­
klarujących sje.

W  iinie ju tra  Polski pracującej, 
w  'm ię u trw a 'en ia  wolności.

Podnisano Prezydjuin CKW . PPS.
Pużalt sekr. Bartlcki przewód.
A rciszew ski, N iedzia tkoiuski, 

wiceprzewodniczący.

P F S  E t a p  sty  M m  n i e u f n o ś c i  d la  r z p .
W ARSZAW A, 12. 10. (A. W .).

„ABClr  inform uje, że CKW  PPS. na 
dzisiejszem posiedzeniu pow ziąć ma 
szereg uchw ał, które utrzym ane bę­
dą w' tonie strajnie opozycyjnym do 
Rządu. U trzym ują, że w szystkie te

uchw ały, jak i uchw ała klubu par­
lam entarnego PPS dom agająca się u- 
chw alenia yohfrri nieufności rządow i 
Sw italskiego będą przyjęte jedno­
myślnie.
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P l  B i l l i  D n U l  B oźsszcze Publiczności, Czarująca u w oózicelka  
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,  b a l  E T N  II.‘ Niezrównany nornik PHi-iSTER C0NKL1N .ra z  GEORGE BANCRIWT w arcy- D ZIEW C ZYn llA  Z D n L t  I u  w esołym  filmie pełen niezw ykłych wydarzeń p t D U J  O h Z U  (Więcej pary.
_    — Początek codzienuie o goazinie 3 ciej — — —

Frymarczenie dahrem publicznym.
Jak zaprzedano Lwów „GazolinieM

Pisaliśm y już o znaczeniu dbpro- 
w adzenia gazu ziemnego do Lw ow a 
i o załatw ieniu tej sp raw y przez ko- 
m isarski zarząd1 m iasta na szkodę  
gm iny, w b rew  Interesom m ieszkań­
có w  L w ow a  i ze szkodą dla  prze­
m ysłu , natom iast stw orzono dogodną 
platform ę dla  zyskó w  „Uazoliny  do­
staw cy gazu.

G dyby gaz ziemny aoprow adzony 
db Lw ow a, by ł znacznie tańszy od 
w ęgla, stałby  się powszechnym  środ­
kiem  opałow ym  tak w  gospodar­
stw ach dom owych, jak w  zakładach 
przem ysłow ych, a taniość tego opału  
stw orzyłaby korzystną podstaw ę dla 
stworzenia nowych gałęzi p rzem ysłu

Gmina m. Lw ow a posiada monopol 
na d ostaw ę gazu na sw oim  terenie, 
tymczasem w  kontrakcie z „G azo liną" 
zrzekła się tego m onopolu, oddając 
prawro dostaw y gazu no większych 
p rzedsięb iorstw  w p ro st „G azolinie" 
bez p raw a ingerencji gm iny na cenę 
gazu, dostarczanego przem ysłow i. — 
W ten sposób

kosztem  gm iny zrobiono właścicielom  
gazu kolosalny podarunek

i w yzbyto się w szelkiego Wpływu' na 
cenę gazu dostarczanego dla przemy­
słu’. Takie załatw ienie spraw y może 
w  zarodku zabić w szellue lipdzieje 
rozwoju m iasta zw iązane z taniością 
gazu.

W jaki sposób może się to o Jb k  
na przem yśle, świadczy rozdawane na 
ostatniem  posiedzeniu rady przybocz­
nej pism o, gdzie czytam y:

„Po rozejściu się  Wieści o zamia­
rze firm y „G azolina" założenia ru­
rociągów  w zdłuż linji kolejow ej 
Lw ów  — Stryj zgłosili się w szyscy 
niemal w łaściciele w apienników  tam 
położonycn do Dyrekcji „G azoliny" 
z życzeniem, aby im przydzielić o d ­
pow iednią ilość gazu ziemnego dla 
celów opałow ych. D yrekcja „G azo- 
lin y "  przyjęła te  zamówienia przy- 
czem zaw iadom iła w łaścicieli w a­
pienników, że ceny gazu1 będą co- 
najrnniej o 30 proc. niższe od1 cen 
węgla.

Gdy rurociąg ze Stryja do Lwow7a 
został przeprow adzony, zwrócili się 
właściciele w apienników  tifni w  za­
pew nienia z poprzedniego roku, tlo 
Dyrekcji „G azoliny“  z prośbą o  do­
starczenie im gazu. Dyrekcja „G azo-

linv‘f  najpierw  zw lekała z za ła tw ie­
niem spraw7) , by w reszcie zażądać 
od nich za gaz cen znaczni* przeno­
szących ceny w ęgla. T o postępow a­
nie Dyrekcji ,,Gazoliny‘ stało  się 
jasnem , kiedy w7krótce poieir w y­
szedł na jaw fakt, że wdaśeiciele w a­
pienników Schmorak i Luft zaw arli 
już poprzednio um ow ę, mocą której 
„G azolina" zobcwuązała się 'dostar­
czać gazu tylko wapiennikom  „Schmo 
rak i L uft"  z wykluczeniem  w szyst­
kich innych w łaścicieli w apienni­
ków7. G dy ci zw rócili Dyrekcji „G a- 
zoliny" uwTagę, że tegc rodzaju u- 
m owa oznacza ich zupełną ruinę i 
zmusi ich do zamknięcia w7arsztatów  
pracy, nie zaprzeczyła ta ostatn ia te ­
mu, a pan naczelny dyrek tor zdo­
był się nawTet na odpow iedz- „T ru­
dno, tak już się dzieje w  naturze, 
że szczupak połyka m ałe rybk i"

Przykład pow yższy świadczy, że 
z jednej s fo n y

pozbaw iono m iasto dopnooów
od wielkich ilości gazu dostarcza­
nego do Lw owa, a z drugiej prze­
m ysł w ydano w7 ręce sam ow oli w  u- 
stanaw7ianiu cen gazu.

Dzięki tym przyw ilejom  „G azoli- 
n y "  koszt doprow adzenia rurociągu 
dlo Lw ow a w7 kwocie około 2 m ilio­

nów  ma być zam ortyzow any najdale, 
w7 czterech latach.

Przez tak niekorzystny dla miasta 
kontrakt, spraw a cała ma d la miesz­
kańców miasta jeszcze mniej w esołe 
oblicze. 1

G azownia mSejska będzie dostar­
czać gaz tylko lo drobnycn gospo­
d arstw  dom owych i dla rzem iosła, 
w skutek czego ilość spotrzebow a- 
nego gazu będzie niew ielka, a roz­
drobnienie dostaw y w ym agać bedz.e 
kusztowmej adm im stracu Rezultat 
tego oędzie taki, że gaz przez miasto 
dostarczany m usi być drogi dla o- 
gótu  m ieszkańców  i dla drobnego  
przem yśla.

Referentem  te j sp raw y w7 m agistra­
cie jest dyrek tor miejskiej gazowni 
jako rzekomy fachowiec. Takie skan­
daliczne załatw ienie tej snraw y w7ska 
żuje na conajmniej dziw ną jego rolę 
w  tej doniosłej dla m iasta spraw ie.

Nie rozumiemy też, ,ak m ógł do 
tego dopuścić komisarz Nadolski, — 
który jako profesor Politechniki miał 
chyba m nżność zbadania jej i ko­
rzystnego dla m iasta i jego miesz­
kańców7 załatw ienia.

Rada przyboczna przyjęła um ow ę 
z „G azo h n ą" bez w iększej dyskusji. 
Trzódk? nom m atów  nie interesuje się 
sprawTami, które decydują o przy­
szłości miasta.

Jeszcze głos m ają w iadze nadzor­
cze. W ojew ództw o n ie pow m no do­
puścić do tegc  skandalu.

Dzwrommy na a ia rm ! 
l y -  ► S .

Kabaretowy kandydat na dyrektora
urzędu pocztowego.

Z kół pocztowych donoszą n a m :
O d kilku miesięcy jest w7olne miej­

sce dyrektora Urzędu pocziow ego w7e 
Lwowie.

Ubiega się o to  miejsce kilku po­
ważnych urzędniKÓw, Przea w ysła­
niem terna do W arszaw y przyszło 
rzekomo jakieś tajem nicze poi ccc- 
nie, by do  terna w sadzić niejakiego 
'Marjana R ogow skiego . Ów7 Rogow ski 
w stąp ił db poczty przed w o jn ą  był 
coś rok a potem  w zią ł od'prawę, po­
dzięko w7ał za służbę i w stąp ił do 
operetki. Śpiew ał w7e Lwowie, w 
W arszaw ie do w ojny, a przed1 zaję­
ciem W arszaw y przez Niemców7 w y ­
jechał z M oskalami do Rosji. Nie 
b ra ł żadnego udziału wr organizacjach 
w7ojskow7ych, lecz śp iew ał po  różnych 
kabaretach, W7 r. 1919 r. już w  W ar­

szawce rów nież w  kabaretacn w y­
śpiew yw ał.

W  międzyczasie „w stą p ił"  znów 
dc poczty w  W ilnie, ale tam  rów ­
nież podziękow ał 1 odszedł do sw7ego 
kabaretow ego zawodu. Nagle znalazł 
się w e Lw ow ie, gdzie przydzieliło 
go M inisterstw a, m ewiadbm o na ja­
kiej podstaw ie zaliczono mu poprze­
dnie lata służby, i nagle — sam się 
chw ali, że z polecenia p, M atuszew­
skiego — ma zostać dyrektorem  naj­
w iększego uizędu. Że dyrektor ta­
kiego urzędu zwTłaszcza wre Lwowie 
pow inien znać w szystkie dżiedziny 
pocztowe, powunien być w ytraw nym  
fachowcem, o tern nie potrzebujem y 
pisać. T ą  notatka chcemy tylko zw ró­
cić uw agę M inisterstw a, że w e  Lwo­
w ie wiadomo, kim jest p. Rogowski.
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Konfiskaty „Dziennika Ludowego".
Opinji publicznej

To i owo.
O czam i 'jtak' tu  Ipisać w  niewinnej 

rubąjce pod1 powyższym tytułem? W  
te, rubryce „To i ow o“ może przecież 
być wszystko, a  jednak nie wszystko. 
A nuz srogi cenzor coś zauważy ? Na­
rażać pismo na dwudziestą siudmą z 
rzęatt konfiskatę? Nie, toby była zbyt 
wielka lekkomyślność 

Wjęc piszę bardzo ostrożnie i po­
daję do wiadomości wszystkich, a  za­
tem i panów z cenzury,. którym za­
pewne także sję nie przelewa, że jężęli 
ktoś chce we Lwowie pieniędzy poży­
czyć, to ich w  banku nawet na dobry 
podpis nie dostanie, ale u  lichwiarzy 
owszem, tylko na trochę. przykry 
procent: Za 100 dolarów 2, -3, i $  
doiary miesięcznie! Czyli, i e  jeżeli ktoś 
pożyczy na .rok 100 dolarów, po ro­
ku1 musi zwrócić łącznie z procentem 
124, 136 albo też 148 dolarów. Z tego 
wynika, że gdy jeden ma przykrość, 
drugi m a przyjemność, gdy Jeden traci, 
drugi m a zyski. Tali to się plecie na 
tym bożym świecie. A poco kupgyi czy 
przemysłowcy zaciągają .pożyczki? — 
Trzeba im tego? Gdyby nie było dłuż­
ników nie byłoby wierzycieli Czy me
tak?... 1 ' [ •*

Gazetyi plotą koszałki - ojpallki a m ię­
dzy mnemi „Gazeta W arszawska" po­
daje wiadomość, że w  W arszawie lu- 
^2ie mniej ieżdżą tramwaja|mji. Dlay- 
czego? A może aeroplany! stały się Już 
takim popularnym środkielm| komuni­
kacyjnym-' Nam w  naszyjmj Lwowie, 
zabitym oa św iata deskami nic o telinj 
nie wiaaomn. Ale zdaje się, że i W ar­
szaw a nic o tern nie wie Bo gazeta ta 
przypisuje zmniejszony ruch t ramwa- 
jowy caikjem innym caynnjkolm|, pisze 
mianowicie, że jest to objaw kryzysu 
nicnolowanego nawel w  latach 1923 
i 1925. Dotychczas —  pisze „Gazeta 
'Yarsz.11 —  frekwencja ta zwiększała 
s 'ę stałe, mniej więcej o 20 proc. ro­
cznie. Począwszyk jednak od zimy br. 
przyrost ten ustaf zupełnie i odwrotnie 
zaczął się spadeK. W  kw ietniu br. wy­
nosił on mniejwięceJ około 1 proc. w 
porównanju z typ. samyimj miesiącem 
r ub., w  następnych miesiącach ,spa- 

ten trw ał dalei i nie ustał nawet 
P° skończeniu1 się feryj letnićh. Obecnie 
frekwencja w tramwajach jest mniej- 
więcej o 8 proc. mnieJsza niż przed 
roKiem. ,

Piamo to stwierdza, że także w  ta­
ks ótekach warszawskich ujawnił się 

hiejszy spadek frekwencji z cąe^jb 
i^Jprowadza wniosek, że iweszkańcy 
Warszawy' oszczędzają nawet na tak 
nuwielkich wydatkach jak przeJazdy 
no pracy!.

zmartwienie! A czyż to źle, 
û^ z*e oszczędzają? OszcKędiio- 

yi§i4 i pracą ludzie, się bogacą...
i*

W czoraiszy „Dziennik Ludow y" zo­
stał skonfiskow any za opublikow anie 
wchwat. Zarząau G łów nego Z. Z . K. 
w  spraw ie stanow iska tei wi rkiej 
organizacji pracow ników  koi-jow y-u 
wobec ostatnich rozporządzeń min. 
komunikacji.

Pracownicy ko le jm ir ho (ej uchwa­
le zwracają się a'o sejmu■ o obronę 
ich jwaw.

Skonfiskow ana w naszym piśmie 
uchw ała ZZK. została już przed dw o­
ma -dniami wydrukowian? w  całośc* w 
„R obotniku" w arszaw skim  i rów no­
cześnie -z nami w „N aprzodzie" kra-

NIEMIECKI POSEŁ W WARSZAWIE

Ulrich Rauscher, który zamianowary 
został w miejsce dr. Hermesa Ipełno- 

tnocniriLm do rokowań handlowych 
•  niemiecko - polskich. ;

Pewne pismo, wylchodżące na  Po­
morzu wykazuje wielki nietakt i zbyt 
daleko posunięty nacjonalizm. Mowa tu 
o „DzjenniKU Bydgoskim", który opo­
wiada auby smalone o otoczeniu ks. 
Michała Radziwiłła w jego ordynaci 
w  Przygodzicach w pow  ostrowskim 
(Wielkopolska). Są ta.m zajęci sami ob- 
dzozjemcy'. Plenipotentem imPjątku test 
Angljk jna miejsce zwolnionego Pola­
ka). Służba domowa księcia, to sami 
cudzozjcirnąj'! Maitre d ‘hotel Fran­
cuz, służący —  Turek, kuch'a,rz — Fran­
cuz. szofeW <— Włoch (obecnie Anglik), 
panna służąca księcia —  Niemca, by­
wały. i a.wie Niemki panny służące,

do wiadomości.
kow skim i nigdzie nie dotknął^ jej 
ołów ek cenzorski. W  naszym piśmie 
dla informacji cenzury specjalnie za­
znaczyliśmy, że jest to  przedruk z 
„R obotnika", a Więc Ipo przejściu cen-] 
żury w  W arszaw ie, ale mimo tych o- 
strożnośei zostaliśm y skonfiskow ani.

D la poinform ow ania naszych Czy­
telników  kom unikujemy, że zaw iado­
mienie o tem, co zostało skonfisko­
w ane otrzym ujem y z reguły dbpiero 
o gddz. 2 popołudniu, w obec czego 
nie m ożem y w ydaw ać drugiego w y ­
dania po konfiskacie.

Na telefoniczne zapytania w  Sta­
rostw ie grodzkim otrzym ujem y często 
o dpow iedź:

„MAMY CZAS 24 G O D Z IN ".
W  godzinach rannych, nigdy jeszcze 

nie otrzymaliśmy wiadom ości co zo­
stało skonfiskow ane, a gdy pytam y 
około godz 10-tej przedpołudniem  
często nas inform ują, że „jeszcze nie 
zdecydow ano, czy skonfiskowano je­
den, czy dw a artyku ły", chociaż już 
o czw artej czy piątej rano zabrano 
z drukarni cały nakład.

Piszemy to w szystko nie, aby kry­
tykować, albo s,ę skarżyć, ale popro- 
stu chcemy uspraw iedliw ić sję przed 
n a s z y m i  czytelnikami, dlaczego 
tak często jesteśm y konfiskowani i 
dlaczego nie w ysyłam y im drugiego 
•nakładu, co czynią w szystkie pisma. 
W  całej Polsce zawiadam ia się na­
tychm iast redakcję o konfiskacie i 
podaje się co zostało skonfiskow ane, 
inne pisma lw ow skie w 1aocznie.'.te 
informacje dość wcześnie otrzym ują 
skoro drugie nakłady bez opóźnienia 
swym czytelnikom dostarczają i to 
publicznie ogłaszają. My jesteśm y za- 
dowoleni... żc nie każą nam czekać 
zgodnie z przepisem  24 godzin.

Czytelnicy i T ow arzysze! W iedz­
cie odtąd, żc jeżeii p.sm a całkiem 
nie dostajecie, nie dzieje się to z na­
szej winy. Redakcja.

Pielęgniarka jedna i druga —  Angielki. 
Sekretarki byty orzeważnie Francuzki, 
jedna Niemka i z konieczności tedna 
Polka, z którą książę mówił przew aż­
nie po niemiecku. Obecny twjeiua ant 
jedne! Polk., oprócz stałej sekpetarki, 
mieszkającej w Antoninie, a której z 
powodg dożywotniego kontraktu me 
można zastąpić obcą.

Dziwne pretensje! Jeżeli nasi robotni­
cy mogą wyjeżdżać de Frandi, to dla­
czegóż z Fiancji nic ma 'przyjeżdżać 
stużba do księcia-pana?

To jest prosta polityka wzajemno­
ści... I i x.
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Sejm zwołany na 31. października.
WARSZAWA, 12. 10. (Tel. wł.). 

Prezydent Rziplitej podpisał dekret o 
zwołaniu zwyczajnej sesii sejmu i se­
natu na dzień 31. października. Tegoż

W ARSZAW A, 12. 10. (PA T.). Pan 
Prezydent Rzpltej Ignacy M oścvki 
otrzymał od Prezydenta Stanów Z je­
dnoczonych Ameryki półn. H oovera 
następujący^ l i s t :

W aszyngton, Biały Dom 10 paź­
dziernika 1929 J. E. Ignacy Mości­
cki, Prezydent Rzpltej Polskiej, W ar­
szawa.

O trzym ałem  pismo W aszej Eksce­
lencji w' związku ze 150-letnią uro­
czystością Pułaskiego, odbyw ającą się 
w  naszym kraju. Pomięć tego m ło­
dego polskiego rycerza,.-‘k tóry  przy­
łączył się do sjł zbrojnych Am erykań-

Obrady Z P. P. S
W \H S Z A W A  12. p aźd z . (tel. \v l.:)' D ziś 

o b rad o w ał jpod p rz cw o d n ic iw em  i.rzdw1. 
P o s u w a  i N iedzi A kow skiego Z,. P . P . S 
na  p o sie d ze n iu  p lcn n rn e m . P o s ie d ż en ie  po ­
św iecono  z ag ad n ien io m  .d ąń s lw o w e j | o li— 
tyki fin an so w ej. R efera t w y g łosił tow . D a ­
n iel G ross. W  d y sk u s ji z ab ie ra li g lo s tow . 
ipos. D iam an d 1, N ie d z ia łk o w sk i^  K o ło d z ie j­
czyk  Ż u ław sk i. J a n ia k , la b e rm a n , P o -  
p ner. P o  m o w ie  re£e;iienta Z. P . P . S. jpfostu- 
n o w ił n a  w n io se k  Iow . • K lu sz y ń sk ie j  fptze- 
k a za ć  tezy  tow . .G ro ssa  sp e c ja ln e j k o m is ji 
d la  szczegółow ego  o m ó w ien ia  i s fo rm u ­
ło w a n ia  osta tecznego  w n io sk u  na  je d n e m  z 
n a s tęp n y c h  p o sied zeń  p le n a rn y c h  k lu b  P. 
P . S. '

Z krain I ze
Krnnika telegraficzna.

'  W A R SZ A W A . W ia d o m o ść - , o  n o m in a c ji 
d v re ’k lo ra  tteipejii' <llr. S te fan a  (S ta rzi ń s l  i i-  
gn  n a  w ic em in is lra  sk a rb u  ip o iw ie id za  się.

W A R SZ A W A . W  m agis rac ie  o d b \ to  się  
p o s ie d z e n ie  „sądki k o n k u rso w eg o  d la  ro zw a­
żen ia  n a d es ła n y ch  I ipirac n a  ś c 's łv  konf- 
k u r s  na  ipom nik  K ruszew skiego , k 'ó r y  m a  
s ta n ą ć  n a  P I. T rze ch  K rzyży  ipirizcd! g im ­
n a z ju m  im . K ró low ej Jadw ig i. J e d n o m y ś ­
ln e  u zn an o  za n a jo d p o w ie d n ie jsz ą  d ’o Wy­
k o n a n ia  p ra c ę  p rof. B urakow sk iego .

KOW NO. C c n lr d io  K om ite t Z w iązku  
W y zw o le n ia  W ilnu , p o s ta n o w ił w y d a ć  We 
w szysikfch  e u ro p e jsk ich  języ k ach  k s ią ż k ą  
(p ropagandow ą o W iln ie . K siążk a  m a b y ć  
ro z es ła n a  do w szystk ich  rz ąd ó w  euro jpej- 
sk ich , w yb itn y ch  dział;:' zy  p o liK c z n y c h  i 
re d ak c ji jpisin'.
V GK N K W A  M ięd zy n aro d o w a ). o n fe ren c ja  
(plnry p rz y ję ła  p ro p o z y c ję  k o m is ji w n ió - 
.skodawiczej w siprawje zw oU rn"' w sp ó ln e ­
go p o s ie d ze n ia  w szy stk ich  czterech  kom isji,’ 

R /Y  M . D n ia  12 h  m . jak o  w  ro czm ćę  
o d k ry c i i A m eryki (przez K o lu m b a, p ra sa  
pośw  ięca tem u  w ie lk ie m u  m ężo w i sze reg  
a r .y k u łó w , v  k tó ry ch  dow odzi, ż e  K o­
lum b; by ł W ło ch em , z p o c h o d ze n ia , N a  
K a p ito lu  po w iew a  flaga państw  owia. • 
M iasto p rz y b ra n e  o d św ię tn ie .

dnia zgodnie z konstytucją Wjnjefn być 
złożony projekt budżetu na rok przy-

skich kolonistów i walczył bohater- 
isko i odw ażnie, od chw ili przyjęcia 

do szfabu generalnego W aszyngtona, 
aż do chw ili otrzym ania śm iertelnej 
rany przy oblężeniu w  Saw-mnah, 
będzie zawsze żyw ą wj sercach ame­
rykańskich obyw ateli a ich uznanie 
dla jego wybitnych zasług w ojen­
nych nigdy nie zaginie. Będę szczę­
śliwcy pow itać specjalną delegację 
W aszej Ekscelencji, by zapewnie je ­
szcze raz o wdzięczność; mojego kra­
ju i o przyjaźni dla Polski. Podpis 
Hooyer.

CZY P SŁAWEK IDZIE NA WYPO­
CZYNEK ?

W ARSZAW A, 12. 10. (tel. w ł.). 
W kołach sanacyjnych zaprzeczają ja ­
koby płk. Staw ek mial iść na dłuzszy 
wypoczynek, a miejsce jego zajął pik. 
Koc. Minto to jednak w iadom ość tą 
przyjąć należy z w ielką rezerw ą, 
gdyż oddaw ne czynniki kom petentne 
nic były  zadow olone z taktyki poli­
tyk' idącego na wypoczynek p. pu ł­
kownika.

—O---
SZYKANY ŚWJĄT ŻYDOWSKICH 

U J  W SOUlETACH i
LENINGRAD’, 12. 10. (AW). W  cza­

sie święta żydowskiego nowego roku 
władze sowieckie, celem uniemożliwe- 
nia obchodu tego święta iprzez Żydów 
nakazalyi zebranie w tym dniu żydów  
z całego miasta w  liczbie około 15 
tpsięcy, których następnie zmuszono do 
■prac drogowych.

LONDYN, 12. 10. (AW ). O bapiają 
się tu, źe koncesje udzielone Ży­
dom przez angielski zarząd Palestyny 
wr postaci umieszczania misek do ry tu-

W A D O W IC E, 12. 10. (A. W .).
W czoraj w godzinach popołudnio- 
w y d t nieznani spraw cy podiożyli ka­
mień, wagi około 30 kg. pod pociąg 
tow arow y, zdążający w kierunku Kai-

flT u ita  p o l f t y im
POSEŁ MAREK S K ł A D A  MANDAT

\ \ 7ARS2AWA. A;,fij:ncia Wschodnia" 
dowiaduje się, że prezes klubu posel­
skiego DPS. poseł dr. Zygmunt Marek 
złoży prawdopodobnie orzy otwarciu 
sesji budżetowej swój mandat. Stan 
zdrawia posła Marka uległ wprawdzie 
znacznej poprawie jednakowoż lekarze 
nie pozwalają mu jeszcze na zajmowra- 
wanie się sprawami politytznemi
WOJEWODĄ POZNAŃSKIM MIANO 

WANY p RACZYNSK’
WARSZAWA. W czorąszyjJ,M onitor 

Polski" z chi i a 11. b. m. zamieszcza 
postanowienie p. Drezyaenta Rzplitej 
z dnia 11. b. m. o zamianowaniu jp 
Rogera Raczyńskiego woiewodą po­
znańskim.

KIKRY W RÓCI P .  P l ł s f l K K I  DO 
W ARSZAW Y

W A R SZ A W A  Ja k  się  A jenci: W s c h o ­
d n ia  d o w iad u je  jfo. P i ls iw s k i  p rz e lu w a ją -  
c y  n a  wyjpockyuKHi re k o n w a lc s  w iicy jnym  
n ie  p rz e ry w a  wenie sw ycii zajęć. O -Re 
pogoda  n ie  u ieg n ie  p o p raw ie  p. P i ł .,a d -  
Ski w róci do W arszJiw y z p b ć ją jk ie m  
(przyszłego ty g o d n ia . G dyby  i o g o Ja  d b p i-  
sa ła  jł  P i łsu d s k i  zabaw i w S u le jó w k u  do  
k o ń c a  p rzy sz łeg o  tygodn ia .

ZmRny w filtrom Koman 
dz<e Poilcil

WARSZAWA, 12. 10. (Tel. wŁ). 
W  Głównej komendzie Policji w W ar­
szawie slanowisko jednego z naczelni­
ków wydziału opuszczał w tych dniach 
inspektor Koral. Na jego miejsce został 
mianowany ipodmspd Hcjmanowski. 
Podczas uczty pożegnalnej wydanej na 
cześć Korala p.  Heimanowski wyraził 
się podobno krytycznie o stosunkach pa 
nujjcgch obecnie w glownei komendzie 
Policji i o ażiw o następnego dn ‘a rano 
■p- Hcjmanowski jeszcze nie objąwszy 
urzędowania okazał się nieodpowied­
nim i otrzymał rozkaz Przeniesienia 
go do Nowogródka. Dwie urzędnicz­
ki z główn. kom. Pol., które współczuły' 
p. HejmonowsKiemu z powodu takiego 
wygnania również następnego ar ia zo­
stały' przeniesione.

alnych ablucyj i innych przedm iotów  
w  p ń b lia i ściany płaczu w yw ołają  
silne wrzenie w śród A rabów  i zao­
strzą sytuację.

- 5
w arji na lrnji Bzeźnjca, pow odując 
uszkodzenie parow ozu. P rzerw a w  
ruchu trw a ła  w skutek w ypadku około 
4 godzin.

—o—

szły.

frany Zjerin. żymfą w o z ^ c z d d ś e  dla PoM i.

- a  —

— o  —

— B —   1 ggBBBJB ggseiHB  — i

Obawa erzed psnaw ra iz a jś c ia m i w  Falestyrie

d a m a c h  n a  p o c i ą g  w  B e s k i d a c h  S r n d k o w .
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P rzem ów ię tow. Mac Donalda.
Pokój świata nie zapewnią dwa r.arody*

NOWY JORK, 12. 10. (Pat.). W 
prz; mówieniu rozpowszęchnionem 
przez radio na całą Amerykę, permier 
Mar Donait. odwołał się do narodu 
ąmenykańskiego i wzywał go do 
Cicr.pliwo,id. by naród angielski mógł 
zmienić swój punkt w idzenia na spra­
wę zbrojeń morsuich.

Mac Donald oświadczył, że flota 
angielska była właściwie W ie.ką B-y- 
tanią, zapewniała jej spokój i bez­
pieczeństwo. Zrozumiałem jest tedy —  
mówił Mac Donald —  jak je trudności 
należgi pokonać by przekonać naród 
angielski o potrzebie jakiegokolwiek 
ograniczenia zbrojeń morskich W yka­
zując cjerpiiwość i dobrą wolę, Ame­
rykanie przyczynią się do zaniku oba­
wy o bezpieczeństwo z ograniczeń i erą 
zbrojeń morskich.

W  dalszym ciągu przemówienia Mac 
Donald oświadczył stanowczo, że w 
ciągu narad angielsko - amerykańskich

Poseł Ee-Be defraudantem.
WARSZAWA, 12. 10. (Tel. wł.).

Prokurator sądu okręgowego w  R ajo- 
miu wszczął sprawę karną przeciw po 
płowi z B. B. Baczmadze, który1 jest 
wójtem w Zakrzowie, o defraudację 
11 tysęcjf- złotych z kasy gminti j.

Echa protestów wyborczych.
W  l i s t o p a d z i e  r o z e a t n  w a n e  
b ę d ą  s k a r g i  z  o k r ę g u  l w ó w .

WARSZAWA, 12. 10. (Tei. wł.). 
Prezydjum  Sądu N ajw yż. w p ierw ­
szej połow ie listopada rozpatryw ać 
będzie protesty  wyborcze.

Na pierw szem  posiedzeniu zostaną 
spraw dzone skargi okręgu W yborcze­
go Nr. 51 (L w ów ). Skarg w niesio ­
nych jes t 7. Z ałatw ienie skarg po­
trw a około 3 miesiące.

W  początkach listopada rozpoczną 
się ju ry  o nagrodę literacka. Z gło­
szenia kandydatów  już się rozpoczęły.

niemieckie homenthpze de w iz y t ;  
Erianda w  B e lg i.

BERLIN, 12. 10. (AW .). W izytę 
prez. D oum ergue‘a i Brianda w  Bel- 
gJ1 kom entuje się wr Niemczech w 
ten sposób jakoby Francja chw ilow o 
zmuszona obejść się bez przyjaźni 
angielskiej szukała sohie nowych 
sprzymierzeńców. W łochy nie bardzo 
■'•ę kw apią do zbliżenia się polity­
cznego w  obecnej chw ili do Francji. 

olsKa niewystarcza, trzeba zatem u- 
tegać się na gAyałl o przyjaźń Belgjil

nic było nigdy mowy o ekskluzywnym 
sojuszu między Wjelką B.ytanią a S ta­
nem i Zjednoczonymi. —  Pokój świata 
nie może być zapewniony przez dwa 
tylko narody. Spodziewamy się, iż kon­
ferencja pięciu mocarstw doprowadzi 
do całkowitego uspokojenia pomiędzy'1 
wszystkimi narodami świata. Rezolucję" 
tej konferencję zostałyby iprzekazanę 
kom s i przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie i możnabg 
się spodziewać, iż ostateczna cłgólną) 
konferencja rozbrojeniowa mogłaby się 
zebrać z jak najlepsz „Im iwijciokarni po­
wodzenia. i

Zatok1 3. Ntolczcwsliiep
s jn t i? : ;  no Skałce

WARSZAWA, 12. 10. (A. W.). — 
Dziś odbył się uroczysty pogrzeb śp. 
Jacka Malczewskiego. O godz. 8-mej 
rano wyruszył kondukt z nomu żałoby, 
na Salwatorze do kościoła OO Fran­
ciszkanów. P-zed domem przem ówił 
Viastimil Hofman.

W pochodzie pogrzebowym brało u- 
dział ponad 30 tyjs. osób. Miasto oświe­
tlone było lampami okrjteimł . kirem.

Dzisjejsza manifestacja żałobna na­
leżała do największych jakie Kraków 
w ostanich czasach przeżywał. Trum­
na ze zwtokami śp. jarka M alczew ­
skiego została złożona w krypcie ko­
ścioła OO- Paulinów na Skalca, gdzie 
stoją trumny zasłużonych.

i  H o o Y e r ,

Jak wiadomo, w rezultacie obrad między Mtętdonaldcm a Hooverem w W a­
szyngtonie ogłoszono deklarację, podlpiscnągprzez obu mężów stanu, w któ­
rej stwierdzono zgoclnoić zapatrywań obu rządów na uwestję polityki po- 

©  koju i rozbroj ema morskiego.

Otwersie G łó w ny Szkoły Felicji
LW ÓW , 12. 10. (AW). Na otwa-cie 

Głównej Szkoły1 Dol:cujnel wyieżdza, 
jutro do Mostów Wielkich (kolo 
Żółkwi) p. wojewoda GołuchowsKi. — 
Przybędą tam także na uroczystość mi­
nistrowie Składkowski i Moraczewski, 
jakoteż komendant Gł. P. P. pułk. Ma- 
lcszewśk . Zapowiedziany jęst również 
przyjazd ;min:s’rów Matuszewskiego i 
Cara.

Na otwarcie Głównej Szkół j Policyj­
nej zostało zaproszonych 12 dziennua 
rzy- warszawskich, którzy jadą na koszt 
rządu —  z lwowskich pism otrzymały 
zaproszenia: Gazeta Lwowska, Słowo 
Polskie, Dziennik Lwowski, Gazeta Po­
ranna. Cztery pisma —  sanacyjne (sic!) 
(przyp. zeccra). }

B IA I .O m  W IN I P R Z E C IW  S K Ł A P ­
K O W S K IE M U .

W A R SZ A W A . 12 .-.p 'a idż  (A W )  K lub 
b ia ło ru sk i na  o sta tn io  o d b \te in  p o sied zen iu 1 
p o sta n o w ił na n a jb liż sze j s t ś j i  se jm o w ej 
postaw ić  w n iosek  o v o tu m  n ieu fn o śc i d a  
m im slra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  Sk ładkoW - 
r a f t o ,  z p o w o d u  zaw ieszan ia  w .czyn­
n o śc iach  za rząd u  k i lk u  in sw tu c ji o św ia to ­
w ych b ia ło ru sk ic h

E KA N C JA  M E  (►[}>,IZY P O D A T K I .
PARYŻ 12 pażdz. (A. W . W cz o ra j na  

p o sied zen iu  k o m is ji fin an so w ej izbv d ep u 1- 
tOWiinyrli p ro w a d z o n a  b y ła  o ż \w io n a  d y ­
sk u s ją  na  lem at o lm iżen  a p o d a tk ó w . P o ­
g ląd ó w  ikom isji i rz ą d u  n a  tę  s p ra w ę  n ie  
d a ło  się  u z -o d m ć . P o  jiCBtodzienm ch o- 
b ra d rc h  o  «ocfz. 25, z ab ra ł g łos m in iste r, 
fin an só w  C h a ro n , k tó r \  u z a sad iu a ł s ta ­
n o w isk o  rząd u . R zad  n ie  m o że  s ię  zgodzić 
na  obn iż  n ie  I; od  tików , bo w iem  pqr ą m ę -  
łoo;, to za  so b ą  d e ficy t w  w y so k o śc i 628 
ln ilj. fran k ó w
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Komisarze w Kasach chorycn.
Przed kilku dniami opublikow ano 

w iadomość, że komisarzem kasy w  
W iln ie  m ianow any został pułk. H erdl 
Zapytujem y, czy to  jest ten sam, 
p. H erdl, który był w e Lwow ie, tu 
został zw oln iony  z W ojska i |we Lwo­
w ie zostaw ił nadm ierną ilość w ie­
rzycieli, tak, że urządzenie m ieszka­
nia miał zafantoW ane i w  sąsiadują-* 
cych z jego m ieszkanitm  sklepikach 
został w inien pow ażniejsze kw oty. — 
.W sławił się tern, że nie chciał w p u ­
ścić do m ieszkania egzekutora sądo­
wnego, dopiero interw encja policji o-

W dniu 7 Djn. Okr. Urząd Ub. roz­
wiązał wszystkie autonomiczne wła­
dze tut Kasy chorych oddając rządy 
tej instytucji mianowanemu kom isarzo­
wi niejakiemu ni W iktorowi tfomanKo- 
wi, komandantowi Strzelca w  Kałuszu.

J ako powód rozwiązani 1 pooano nie­
formalne przeprowadzenie wyborow w 
piarcu1 bt., oraz za daleko posunięte 
świadczenia członkom Kasy.

Oddawna robotnicyi tutejsi byli przy­
gotowani na rozwiązanie władz auto­
nomicznych i w  tut. Kasie. W idzieli­
śmy, jak grupka ezwartobrygaouwców

tw orzyła drzw i, o ty le jednak bezsku­
tecznie, że zastano już wszys+ko o- 
błożone sekw estrem  przez innych 
wierzycieli.

Komisarz kasy chorych w  NoW ytn  
Spiozu' mianowali}' k.s. Jan D ąbrow ski. 
W obec tej niezw ykłej nominacji, za­
pytujem y, czy jest tensam  ks. Jan 
D ąbrów ki z Lew andów ki poci Lwo­
wem, który od w ielu  lat z ocw ouu 
zakazu w ładz Kościelnych nie peł­
nił obow iązków  kapłańskich z po­
w odów  w cale nie ideowych.

zabiega o jto i (Skopili, jeżdżąc na Wsze 
strony, gdyż otrzymane cięgi przy wy­
borach doprowadzały ją do wściekło­
ści ! Wiedzieliśmy, kto jest kandydatem 
na stolec komisarski. ^P rzew idyw an ia  
się spełniły, chociaż Kasa była prow a­
dzona wzorowo.

Nje dziwmy się wi<jc, że w  moty­
wach rozwiąząnia władz Kasy1 napro­
wadzono powody nie wytrzymujące ża­
dnej krytyki.

Gdtj zwołano Zarząd celem zakomu­
nikowania o tem zarządzeniu, p. ko­
misarz oświadczył przewodniczącemu,

ze ma polecenie od starosty. (!) nie do­
puścić do odbycia posiedzenia. Odczy­
tano jidr.ak pisma i uchwalono wnieść 
protest przeciw bezpodstawnemu gwar 
ceniu samorządu Kasy.

Nikczemną rolę w tej sprawie ooe- 
grał dlyr. Kasy Aieksandei Janicki, któ­
ry! nie tak dawno żebrał o tę posadę, 
gdyż ginął z głoou1. jest on szwagrem 
Ochmana. Zaradził robotnikow, któ­
rzy’ dali mu1 kawałek chleba

Przeciw rozwiązaniu Zarządu będzie 
wniesiony rekurs.

Jubileusz
Jziennitis Ludowego"

W zwjązku z niesłychanymi prze­
szkodami, na jakie w ostatnich czasach 
natrafia wydawanie naszego pisma za 
mierzamy urządzić w dniach najbliż­
szych

UROCZYSTOŚĆ łUBIŁkUSZOHi) 
„D ZIENNIKA ŁUOOHEGO"..

Program uroczystości, dzień i m iej­
sce będzie podane w zaproszeniach, 
które wkrótce zostaną rozesłane.

WYDAWNICTWO 
„DZIENNIKA LUDOWEGO’1.

Komisarz w taśm ehorycb w Kałuszu.

F ejleton ;i)z i(in . Lm t.‘‘ z 14. X . 1929.

W. RAORT.

Jeszcze jeden...
Przedstaw ił mi go w  kaw iarni je­

den z w ybitnjTh aktorów  lw ow ­
skich i szepnął mi na ucho b łagal­
n ie : „D zierżaw ca naszyćh teatrów
z W arszaw y "!

Dzierżawca tea trów  lw ow sk:cb z 
^Warszawy, oddaw ał tymczasem sw o­
ją  elegancką zarzutkę do garderoby, 
m rugając przytem  filu ternie w  stro ­
nę ciastkarki.

— Na m iły Bóg, bądź pan dla 
niego grzeczny! — szeptał w ystra­
szony aktor. — N apew no weźm ie 
dzierżaw ę, w ięc nie należy go So­
bie z rażać!

T yle tylko zdołał rui jeszcze w y­
szeptać, gdy elegancki pan, o typo­
w o w arszaw skim  „sznycie", zbliżył 
się do naszego stolika,

G ładko przy skórze ogolona jego 
g łow a łudząco pod >bna do w ielkiej 
kuli bilardow ej. Z obram ow ania koł­
nierza pirzelewało się tłu s te  podgar­
dle, podw iązane w zorzystym  kraw a­
tem. Oczka spry tne i zblaćnmanio- 
ne zdaw ały  się pływ ać w  jakiejś 
m ętnej cieczy i w skazyw ały na ty­
powego cwaniaka warszawskiego. Wy­
ciągnął ku mnie bajecznie w ym ani-

curow aną rękę, na której błyszczało 
kilka wypożyczonych sygnetów  szla­
checkich i duży, conajm niej sześcio- 
karatow y brylant najfalszyw szej w c -
J y-

— Jestem  Bożywój-Kręcicki.
— Bardzo mi p rzy jem nie!
— Z apew ne już pan słyszał o 

m nie? — m ów ił niedbale i z non­
szalancją. — Przyjechałem  sonie o- 
glądnąć w asze miasteczko i wyznam  
panu, że mi się naw et podoba. Za 
m ało tylko szyku, za mało kultural­
nych ludzi i ładnych kobiet, ale po- 
zatem — liczego!

— "Słyszałem , że pan dyrek to i^sta- 
ra się o dzierżaw ę naszyćh teatrów  ? 
Czy to  praw da ?

— Prawdia i niepraw da. Przede- 
wszystkiem  nie ja się staram , ale 
o mnie się starają , a pow tóre w y­
znam panu szczerze, że wcale mi się 
nie uśmiecha karjera dyrektora pro­
wincjonalnych teatrzyków.

Ostatecznie ma stolica jakieś o- 
bow iązki wobec prow incji i d latego 
postanow iliśm y zająć się tym  w a­
szym bałaganem  teatralnym .

-— A czy sądzi pan dyrektor, że 
w ydzierżaw ienie teatrów  miejskich 
odbije się dodatnio na ich dalszym 
rozw oju i deficycie ?

— Ja nic nie sądzę, ale s tw ier­
dzam fakty. My, w W arszaw ie tea­
trów  nie w ydzierżaw iam y! Lepiej 
jednak, że uchw alili w ydzierżawić te 
teatry , niż żeby wam z urzędu mieli

na dyrektora posłać jakiegoś komi­
sarza.

— A jak p an  -dyrektor w yobraża 
sobie sanację naszyćh tea tró w ?

— Ej, czyżby pan ze m ną urządżał 
sobie w yw iad ? — zapytał pan Krę- 
cicki z przekąsem.

— Broń B o że! Nic jestem  w y­
w iadow cą i pytam tylko z prostej 
Ciekawości.

— Przedew szystkiem  proszę pa­
na, repertuar Niech sobie gauają, 
co chcą, ale ja nie w ystaw iłbym  ża­
dnych W yspiańskich, F red rów  i d ja - 
bli w iedzą, co jeszcze! T o było do ­
bre za czasów  Nepomucyna Kamiń- 
skiego i Helen}' M odrzejew skiej. — 
Teraz publiczność ma mne gusca i 
upodobania i chce mieć w  teatrze 
trochę cyrku, trocnę kina, trochę ka­
baretu i dancingu. Pow ażne sztuki 
nie mają dzisiaj w ogóle żadnego sen­
su, ani uzasadnienia. Defjcyt i ty le !

— A jednak nasza komisja teatral­
na w prost t ta r ju je  za repertuarem  
klasycznym i jaowaznym...

— Niechby była zw a rjo w a ła ! — 
G lup. ten dyrektor, który przeszka­
dza zw arjow ać komisj teatralnej. — 
W olę, aby raczej komisja zw arjow a- 
ła, niż deficytem świecić w  oczy. 
Dyrektor, który się wykaże, że nie 
przekroczył budżetu, może być pe­
w ny pochw ały i uznania, choćby 
przez cały rok w ystaw ia ł ostatnio- 
rzędne ;krym inały — zaś ta sama 
kom isja zapomni dyrektorow i w szyst
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W  Kasie chorgch m. Lwowa stw ier­
dzono wczoraj przg1 kontrolowaniu'

Jb,raik 2 291 zł. \
Nowe kierownictwo Kas i w  miejsce 

zwalnianych solidnych i rutynowanych 
prapowniROW, przyjmuje ludzi, którzy 
w takje] instytucji nigdy miejsca zna­
leźć nie powinni 

Kasjerem głównym zrobiono świeżo 
przyjętego nieJattiego 41 im ała W a- 
łęgę, podobno emer. majora, któni w 
ośmiu dniach urzędowania w Rasie 
skończył karjerę brakiem 2.291 jrł.

Urzędowanie tego pana w tych kil­
ku dniach wykazaio, że nie piiat wy­
obrażenia o powierzonyCn mu funk­
cjach, dlatego przy okienku kasowym 
yrcunutcfziłij. się kilometrowe ogonki.

Do urzędowania ten nowy narybek 
przychodził pijany i jeszcze przynosił 
ze sobą fiaszeczkę, abjy: się w czasie 
ciężkiej pracy pokrzepiać.

Czy zrobiono doniesienie do prokura- 
torji nie jest nam wiadome, będzięm!ji 
jednak czuwać nad tern, ab -j instytu­
cja społeczna nie poniosia szkody.

„Urlop” p. Schmala.
Donieśliśmy onegdaj o przymusowej 

rezygnacji p. Schmala z ciziedzicznej 
prezesury Związku Legjonislów i 
Strzelca, nie cacieliśmj, jednak podavtac 
powoaow. Skoro jednak wczoraj sa 
nacyjne pjsnia podały, że p. SchmaS 
„wobec napotinanegt nawału pracy" w 
Okr Zw.ążkn Kas chorych prosił o 
zwolnienie z prezesowskich godności 
—  chcielibyśmy podać dó wiadomości,

ż e 1 -urlopowe" wyjaśnienie prasy jest 
nieprawdziwe i wykrętne

O ile p‘. Schmal napotkał na nawa. 
pracy, to dlatego, ze nie umie dać 
sobie rady z nieznaną mu dotychczas 
pracą, natomiast „prosił o zwolnie­
nie" dlatego, bo zmuszony zostat przez 
Warszawę, która jna go jUż dość.

Zwjązek Strzelecki, instytucja ideowa 
została przez p. S zupemie wypa­

czoną, stała się tylko O choJow ą i 
panowie ze Związku1 korzystali tylko z 
funduszów publicznych, pobierają, pła­
ce i dłjtty, a  wykazała się nieudolność 
rozmaitych ^oficerów" strzel., któjrzy 
nigdy, w  wojsku nie służyli, Tego było 
ząrządowi Głównemu w W arszawie 
ka dużo i bez zgody1 Jp. Schmaia m ia­
nowano komendantów i oficerów, gdyż 
nikt z „prezesem" się j|u!ż nie liczył. 
Wreszcie p. Schmal po długim na­
myśle zrozumiał o po chodzi i zre­
zygnował.

Zjazd zwołany na 13-go b. tn. dla 
obrony p. Schmaia zapowiadał się, 
opozycyjnie wobec tego p Schmal w 
ostatniej chwili go o  dwora r.

P szkoda, bo ten zjazd miał być 
„gwoździem" dó jego trumny

Co jednak zawinił Zwjązek Kas cho­
rych w  tym itrzeieidkim sporze fami­
lijnym? I

Mp— —— — — — m—— —

NADESŁANE.
PODZIĘKOWANIE Z w iązek  Z i w o d o  wy 

j.ra co w n ik ó w  p rzem . g a s tro n o m ic zn o -  hot. 
w P o lsc e  O d d z ia ł. L w ów , R y n ek  3, w^yrj- 
ża  se rd eczn e  p o d z ię k o w a n ie  h o jn y m  ofia ­
ro d aw co m  P, T . F irm ie  O z jasz  \V ikseI i 
Syn , gen. zast, B ro w aró w  llab c rb u s .p h  i 
Sch ielc  w W a rsz a w ie , — za o f ia ro w an ie  
w iększej ilości w ęgla, d rzew a  i k a rto fli 
d la  bezrobom yicli k e ln e ró w , c z ło n k ó w  
Z w iązku . Zarząd'.

k<ch H auptm anów , Pirandellów 
Ibsenów7, jeśli tylko w’ykaze się 
grossem  deficytu. Ja  ich zn am ! —- 
W  oczy to  będą w7ołać o wńelki re- 
pertuai, o  sztukę dla sztuki, o po l­
skich autorów , o narodow y sos i 
czort w ie o co jeszcze, ale gdy w sku­
tek tego wrołan ia dyrektor da  się 
nabić w7 outelkę, i później w yłazi 
z deficytem — to  audy w  m iech ! 
Kołtun Grobnomieszczański jest je­
dnaki wszędzie, czy to wr W arszaw ie 
czy w e Lwowie. Każdy z nicit cos 
będzie ględził o kulturze, panie dżie- 
ju, o kresowmj apostolskości sceny, 
o Szczytnem posłannictw ie teatru , — 
Lim — dam — bum i tak  dalej, ale 
grosza nie da za te w szystkie fra ­
zesy, którym i sypie na zaw o łan ie ! 
O tóż WTacam do rzeczy. R epertuar 
musi. być w spółczesny. Chcą pol­
skich autorów7? D obrze! Mamy 
chw ała Bogu w  “W arszaw ie jeszcze 
Anarzeja W łasta , Konrada Tom a, i 
stu innych poaoonycn autorow , któ­
rzy idą z postępem  czasu. Ludzkość 
teraz szyhko chce się wyżyć. Poco 
jakieś tragedje, sztuki, dram aty lub 
naw et starośw ieckie kom edje? Za­
stąpi to w7 zupełności, nowroczesny 
sketsch. Nic przeczę, że i w  sket- 
senu akcja musi trw ać czasem dłu- 
zeł. -tle to  przecież tak nie męczy 
jak 3-aktow7y d ra m a t! Konflikty dra­
s ty c z n e  być mogą — niech naw et 
' dą trupy, bo dzięki trupom  

ożywia się akcja na scenie, ale

niechże nikt nie z ą s  od naszej o- 
becnej publiczności, aby płaciła za 
trzygodzinne nudy!...

— Racja panie uyrekrorze! A jak 
pan dyrektor zamyśla skom pletować 
zespół aktorow  ?

— T a najm niejsze! Przedew7szyst- 
kiem zaangażuję maksimum 30 osób, 
które zużytkuję w e w szystkich trzech 
działach. W ybiorę takich aktorów , 
którzy bęuą mogli grać w  dramacie 
i śpiew ać w7 operze i operetce. Nr 
zmianę — szychtami. Jednego dnia 
grają , drugiego śpiewmfą i odwTot- 
nie. , '  i |

— D alibóg, że znakomicie obliczo­
ne! A czy w olno wiedzieć, jakie je ­
szcze Inowacje zamierza pan dyre- 
ktot w prow adzić w- naszych teatrach ?

— PrzeQewTszystkiem zamyślam o- 
żyw ić nieco teatr atraKcjami. Co pe­
w ien czas. postaram  się ściągnąć ja­
kąś imprezę w arszaw ską. Czy to bę­
dzie „Perskie O ko “ czy „Panoptikum  
w oskow e“ , lub atleci z cyrku — 
w szystko jedno Takie rzeczy lubią. 
Zam yślam  także w7ejść w  kontakt z 
Maksem Burkierem: i Urządzić w  fo ­
yer dancing w  czasie antraktów ', zaś 
bufet będzie stanowczo zaopatrzony 
w7 zimną i gorącą kuchnię. Chce 
ktoś zjeść kolację, dlaczego niema 
zjeść u m nie? M oja żona, o ile nie 
będzie mc g ra ła  lub śpiewmła wr o- 
perze, bęzie się sama kuchnią zaj­
m ow ała. Albo naprzyKład p rasa? ... 
Ja się z nią użerać nie będę! Każdy

recenzent dostanie u  mnie tna pre­
mierze dwie wódki, dobry gulasz, 
bombkę p iw a i dw7a egipskie- Z o­
baczy pan, że wTiIk będzie ,svty i ko-, 
za cała...

— Faktycznie bajeczny p o m y sł! A 
czy pan dyrektor w niósł już poda­
nie o azierżaw7ę?... Jauoś nie sły­
szałem o jego ofercie...

Po co ?... M uszę naprzód pocze­
kać, aż się moi kontrkandydaci mię­
dzy sobą wrzajemme pożrą. W iado­
mo — z noczątku będzie w ielk i 
w iatą  i setki podań w płynie na kon­
kurs dzierżaw ny. Pan radca P ieg ła- 
siwvic2 poprze tego, kluo ow aki 
zwralcza<- będzie tam tego, prezydent 
bęozie lansow ać trzeciego, opozycja 
wyjacha czw artego, pan Chamajdes. 
zaproteguje p iątego  ltd. itd. Zbyte­
czne dodaw ać, że sami kandydaci bę­
dą się między sobą żarli, denuncjo- 
wali i u trącali, N a to potrzeba cza­
su. Zostanę z jednym kontrkandyda­
tem, albo — jak to  jest w  zwyczaju 
w7e Lwowie — z żadnym, a w tedy 
ja rzucę wszystkie swTe atuty  na stó ł 
i w ydzierżawię tea try  jak amen !

— Ani w ąto ię , panie dyrektorze, 
że w iozę przed sobą przyszłego w io - 
aa r/a  naszych scen. Pozw oli pan, że 
już z góry złożę panu serdeczne ży­
czenia...

Pan dyrektor !był m ile połechtany 
moj t gra tu lacją  i poczęstow ał mnie 
grubem , zagranicznem cygarem.
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Zycie Podkarpacia.
W ia d o m o śc i z B o r y s ła w ia

(T-lef. od naszego korespondenta).

Z żałobnej kroniki.

Z no w u: śm jerć wytrwała z szeregów 
zorganizowanych robotników ś. p. 
Beckera Wojciecha, lat 52, który- zmarł 
po dług;cj chorobie, 11. b. im. • 

Cześć pamięci zmarłego towarzysza!

Wyprowadzenie zwłok z domu ża- 
łobtyl na Bani (baraki „Nafty"), na 
cmentarz nastąpi w niedzielę 13. bm. 
o godz. 2 min. 30. ' i

Wzywamy -robotników do wzięcia 
udziału w pogrzebie.

Centr Zw. Górników. 
—o—

Foprzeh sp. tow. Fetorowa
Odbył się skromnie, bez piaradl Za mu- 
zyką ofiarowaną przez f:rmę yodnna 
poaziękowała.

W  pogrzebie wzięło udział moc Ju­
dzi. Na grobie złożono kifka wieńców, 
między innemi — od Rady Rob. PPS., 
Zw. Górników, tow. Markowskich i 
robotnikówfe,Limanowy“.

i
Codzień wóz pocztowy odwozi prze­

syłki na stację do pociągu, p-zed go­
dziną 4-ta rano.

Wczoraj trzech nieznanyfch mężczyzn 
podążało wśiad- za wozem.

W  pewnej chwili niódaleko stacjj 
jeden z nich zagrodził drogę z 2 re­
wolwerami w ręku1 i rozkazał stać. 
Furman nie1 miał zamiaru stawać, pod­
ciął konie a policjant konwojujący pocz 
tę strzelił kilkakrotnie do rabusiów, 
którzy zamienili pięć strzałów  i zbiegi^ 

W óz .pocztowy zawierał 104.501 zł. 
Dochodzenia w toku1.

—c

ia d o n ie ś  ci ze  S ta n is ła w o w a .
(F e lef. od  n a sz  k o re sp o n d e n t? ;

i Y l a p i s t r & c k s  b a ł w a n
Przy- końcu ul. Romanowskiego, tuż 

przed dworcem kolejowym, rozkopano 
całą ulicę, celem przeprowadzenia ka­
nalizacji. Dziwi to w szjstkch , że w 
czasie tak pięknego i pogodnego lata 
nie było na to czasu, a dziś w czasie 
jesiennej niepogody , skutkiem rozkopa­
nych rowow i narzucanej stosami gliny 
wytworzyło się tu1 istne jezioro, tak, 
ze nie sposob tamtędly przejść a Już 
vi- porze nocnej to nie trudno o wypa­
dek. ( j

Magistrackie prace kanalizacyjne na­
bierają tu cech skandalicznych, ale nic 
dziwnego: wszak rządzi tu  kurjalna 
klika sanapuijno - endecka 

— o —

Za upomnienia de  o prawo 
zosfa w yrzucony na bruk.
Jak nas informują, r o D o t n i k  Ochrad- 

ko Michał, pracujący- w Elektrowni 
mjejsKiej w  Stanisławowie został wyr > 
dalon.y, z pracy za to, iż domagał się 
przestrzegania 8-mio godzinnego dnia 
pracy ustawą zagwarantowanego.

Aiianowicie niejaki Janeczek, t. zw. 
werkmistrz, pod pozorem |TnJontażu ka­
że robotnikom przedłużać czas pracy' 
db 10 ciodzin dziennie. Przypuszcza-' 
my, iż dzieje się to bez wiedzy o. inż. 
Czajkowskiego. Bo trudno uwierzyć, 
by za upomnienie się o swoje praw a

robotnik został pozbawiony pracy. Mn- 
żeby ,j. inz. Czajkowski wglądnął w 
stosunki, panujące poa werkmistizo- 
stw-cim Janeczka i pouczył go, że u- 
stawa nie jest tjyfko na p a p ie ż e  ale mu­
si być przestrzegana. Również powi­
nien wyrządzoną z tego tytułu robotni­
kowi Ochradkowi krzywdę naprawić. 
N je  wolno bowiem człowieka pozba­
wić pracy, g o y  upomina się o swoje 
prawa.

Rozbijali c a g jn y  i w ykradali
Onegdaj przed1 trybunałem sądu kar­

nego zasiedli na ławie oskarżonych 
trzej pracownicy kolejowi, a to: m a­
gazynier Sawicki Jakób, stróż Znami­
erowski Mieczysław i Konduktor Ma­
tusiewicz Wincentyi, oskarżeni o do­
konywanie kradzieży zapomocą rozbi- 
ania wa-gonow kolejowych i wykra­

danie z nkh towarów, które następ­
nie sprzedawali paserom.

Na mocy werdyktu trybunam skazani 
zostali za udowodnione im zbrodnje 
kradzieży': Zna-mirowski na 7 miesię­
cy ciężkiego więzienia, Sawicki na 5 
miesięcy, a Matusiewicz na 7 dni 
aresztu jako współwinnu1.

Zlikwidowaniem tej szatki złodżieJ- 
skiej oczyszczono ogol kolełarski z 
szkodzących jego uobremu imieniu wy­
rzutków, którzy sam, postawili się poza 
nąwias społeczności

Kromka Stawsławcwska
L A D  MA PO M Y Ł K A . S ta ro sta  Faust., ze 

S tan is ław o w a  d o n o si o  h a n d la rz u  N. N.„ 
k tó rem u  sp rz ed a w a ł ullijijKnae i teże  „p rzez  
p o m y łk ę "  zab ra ł m u  n o w e  sp o d n ie  z a ­
m iast s ta ry ch . i

W Ł A M A N IE  DO ST A B O ST W A . W  
K a łu sz u 1 w  n o c y  z djnjia 9 n a  10 b im. n ie ­
zn an i sp raw cy  w łam ali się  do  b u d y n k u  
S ta ro stw a  w K a łu sz u ’, gdzie  p o  ro z p ru c iu  
k a sy  sk ra d li  do ty ch czas n ie s tw ie rd zo u ą  
Kwotę.

Z  Ł A K O M ST W A  NA D O PA U Y . Ks. L a-
ty szew sk i ze S tan is łiiw o w a db n io  1 o  k r a ­
dz ieży  n a  jego szkodę  w c za s ie  n ie o b e c n o ­
ści 100 d o laró w  am . S -rawca d o sia l się  
p rz ez  o tw a rc ie  d rzw i w y try ch em .

liziefi fflłodiieży Rabotn
w Przem yślu .

Przy pomocy Kom itetu DPS. i za­
rządu TUR. zorganizow ała organiza­
cja m łodzieży T  U. R. akadcm ję, na 
którą złożyły się przem ów ienia prze­
wodniczącego org. mł. tow . Chle­
bow skiego i tow . dr. G rosfelda, de­
klamacje zbiorow e i jednostkow e, 
w ystępy  zespołu scenicznego i śp ie­
wackiego tudzież popisy g im nasty­
czne. W szystkie produkcje w ykonane 
były w yłącznie siłami org. młodzieży.

Poprzedziła Dzień m łodzieży żywa 
akcpi agitacyjna, tc  też u d d ał m ło­
dzieży b y t'liczny .

Łajdactwo i głupota.
P o d  ty m  ty tu łe m  ,.Tluśiro\Vany K urje.r 

K rak o w sk i m . in. p isz e :
Vv czas ie  w y boróy / m ie jsk ich  w P o z n a ­

n iu , u b ieg a ła  s ię  o m a n d a ty  ta k ż e  P P S . 
frakteja rew o lu cy jn a . N ie  w ia d o m o  n a m  
k to  re p re z e n tu je  w  P a z n a n iu  tę  g ru p ę  po ­
b o c z n ą .  ale-stodezw a ja k ą  w y d an o  n a  
rzecz te j lis ty , je s t  p o łą c z e n ie m  ła jd ac ­
tw a  i g łu p o ty  w  n a jd o sk o n a lsz e j p o ­
staci. -

„ F ra k c ja "  w  P o z n a n iu  Ip bslanow da  za­
g ra ć  na  n u c ie  *dzielnieowej n ien a w iśc i. | 

Z aczy n a jąc  o d  o szczerstw a, że  p rz e w a ­
żna"! jczęść ludzi z  M ałopo lsk i p rz y sz ła  d'o 
P o r  arna, u c iek a jąc  p rz e d  w y m ia re m  s p r a ­
w ied liw o śc i sw y ch  ziom ków " (! l)  — o d e z - 
ęwa ju d z i i k h u n ie  w n a  stępiający  sp osób  

„ H a s ła m i lió g  i O ic izyzn i i K u  ,e,hwa'e 
O jc zy z n y "  ogtujphi i u ja rz m ili n a s ^ D j  z a j­
m u ją c  m ie jsc a  m in is tró w , g en era łó w  ! p r e ­
zydentów ,- , "radców d y re k to -ó w , n aczem i- 
|ków  i t. p . P a n o w ie  Ki, jak o  rz ek o m i ('?). 
„ d o k to rz y "  „ p ro fe so ro w ie "  z in a tó u rą  (!? ) 
i bez  m ac.iury  •,('?), m igi i p b d r a d ty  (!!)  ł a ­
tw o zdoby li so b ie  lu k su so w e  m ie sz k a n ia  r? )  
d ro g o cen n e  u rz ą d z e n ia  (? )  au ta  (V) tu  
t r a  i t ? )  ih o c iaż  p rz y sz li do  n a s  bez b u ­
to  wy (! 1)“

N ie  c h c e m y  p o w ta rz a ć  w szy stk ich  po- 
Iłych o szczerstw , o d  k tó ry c h  r o i  s ię  o - 

d ezw a, S ąd z im y , że  Ipnóbka w y sta rczy .
Ł ajd ac tw o  p o łą c z o n e  z g łu p o tą  pociąga 

sm u tn e  k o n se k w e n c je  d la  łajdhck iego  
g łu p ca . I o to  lis ta . „ F ra k c ji  rewolulcy jn e j"  
b y ła  jo d y n ą  lis tą  w P o z n a n iu , k tó ra  n ie * * ,  
z y sk a ła  m an d a tu . S p o łeczeń stw o  w i e l o ­
p o lsk ie , bez w zględu n a  jsw ą p rz y n a le ż ­
n o ść  [party jną i p o lity czn ą ,; d a ło  " o d p ra ­
wę o szczercom .

t ) o  p o w y ższy ch  uw aK „ k u r j e i t a "  d o - 
u a c  |Coś od  sieb ie , je s t  c h y b a  zby teczne, i
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Na sezon jesienno-zimowy na ubrania męskie sportowe, F a b r y c z n y  S k l a t i  S u k n a

O  1 1 .. A l  H  i T D ni, k  <- W o  V?
d  y  K I I  H  m m  p s i
w  wielkim  w yborze K o w a ry  d o b o r o w e ,  C en y  r ią .ra iż sre .

Z dnia.
Hiech mnie zostawią 

w spokoju..
Jak wiadomo, b. premier Bartel w y­

cofał się zupełnie z żęcia politycznego. 
Po powrocie z zagranicy oświadczył 
to kategorycznie i decyzję swą po­
parł złożeniem mandalu1 poselskiego.

iWten sposób prof. Bartel postawił 
kropkę nad „i swego dotychczasowego 
życia w kieracie (politycznymi- które­
go m a już dosc. (powyżej uszu. Dlacze­
go? O tern ze względu na cenzurę mó­
wić nie będziemy!.

Ale prof. Bartlowi nic dają spoKoju. 
Ot, onegduj puszczona została przez 
pisma sanacyjne plotka że b. premier 
Bartel wyjechał ze Lwowa do W arsza­
wy, że prowadzi konferencje polityczne, 
ba, że czyn: zabiegi o utworzenie blo­
ku Be-Be z lewicą.

Wszystko fałsz! Jedno z w arszaw ­
skich pism sanacyjnych stwierdza aziś, 
ż« prof. Bartel w bieżącym tygodniu 

Wowa nie opuszczał, że wykłada na 
Politechnice i że oświadczył w  roz­
mówi e telefonicznej:

—  Na miły Bug, niech mnie już raz 
zostawią w spokoju' i przyjmą do wia­
domości, że nie majm| zupełnie zamia­
ru porzuć c mojej uczelni i życia pry­
watnego. | f ■ i

Sanacja, nie chce uwierzyć, ze ktoś 
może mieć jej dość, az nadto dość!

kapitaliści angielscy bojkotują 
honferencją .norshą.

G EN EW A , 12. 10. (AW .) Obrady 
morskiej konferencji pracy przecho­
dzą kryzys. Delegacji pracodawców 
angielskich zgłosili rezolucję, skie­
row aną przeciwko mianow anemu 
przez rząd angielski delegatow i T ra- 
de Unionów jako przedstaw icielow i 
in teresów  marynarzy. Pracodawcy \ 
angielscy, poparci przez całą grupę 
nracodaw ców  grozą powstrzymaniem  
G? od udziału w konferencji. Re­
zolucja, posiadająca charakter mani- 
fesrocji przeciwko Labour Party  ma 
być om awiana w  sobotę. W  razie 
: s t ip ie n ii  W ielkiej Brytanji w ynik 
■ c nrerencji byłby problem atyczny, al­
bowiem  W ielka Brytanja oraz N or- 
Wegja, która nie bierze udziału w  

"erencji, reprezentują 50 proc. to­
nażu m arynarki handlow ej.

— o—

Skalnie rozbestwionych ndcionalistów no.
winnych ^ajść w Opoi&.

O PO LE, 12. 10. (AW .). Dziś o 
godz. P 3 0  zapadł tli w yrok w pro­
cesie o pobicie i znęcanie sic nad 
artystkam i i artystam i polskiemi w 
Opolu Oskarżeni H olzer, N alew aja, 
Zentner, Nowak, Potsada, H aut, Ber­

nard zostali uznan. winnymi zakłó­
cenia spokoju fpubl. i skazani na w ię ­

zienie w  następu,ącym  rozmiarze. — 
N alew aja na 8 miesięcy, Z entner i 
Now ak po 6 miesięcy, Potsada i 
H aut po 4 miesiące, H olzer na 3 
miesiące, Bernard na grzyw nę w w y­
sokości- 150 marek z zamianą na ty­
dzień aresztu, Resztę oskarżonych 
uw olniono od winy i kary.

^Cetasfrcfa kolejowa pod Scbr/iewem
l i '  80 km. on W arszawy ;

której ofiąrą padło kilkadziesiąt osób w rannych i zabitych.
mBąpUMgą JMPBUBK—mnglB—M— — HWMHH—MW— — H——BwmUl—

Rozłam wśród trockistów.
BERLIN, 12. IR . (AW .). Między 

Trockim  a w iększością jego zw olen­
ników w Niemczech doszło do zer­
wania. W  liście z K onstantynopola z 
dii. 25 w rześnia skierow anym do Ra­
kowskiego i jego tow arzyszy Trocki 
oświadczył się za icli deklaracją z 
dn. 22 sierpnia, w7 której proszą o 
przj-jecie ich z pow rotem  do partji.

W liście tym Rakowski, C assiorr i 
Olenczaw7 ośw iadczają gotow ość pod­
porządkow ania się dyscyplinie par­
tyjnej. Na gruncie tej deklaracji sta­

nęło .rówmież z początkiem w rześnia 
100 opozycjonistów . Trocki w ezw ał 
równocześnie swoich zwolenników do 
przyłączenia się do tego kroKii. List 
Trockiego w7 M oskwie zatajono, a 
na jego żądanie zniesienia represyj 
w stosunku do opozycji i zniesienia 
obozów7 koncentracyjnych Stalin do­
tychczas me odpow iedział Poniew aż 
część niemieckich zwolenników7 T roc­
kiego nie m ogła się pogodzić z ta 
kapitulacją nastąp ił rozłam.
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Kongres s u s trjrih ie ] socjalnej n e m ^ ra c ji.
W IED EŃ . D. 8 bm. rozpoczął się 

w W iedniu kongres austijackicj so­
cjalnej demokracji, na który w  cnara- 
ktcrze gości przybyli przedstaw iciele 
zagranicznych partji bratnich, a mia­
now icie: delegaci angielscy tto w .: 
Cram p (P artja  Pracy) i M axton (nie­
zależna Part ja Pracy), delegat nie­
miecki, W ells, polski — Czapiński, 
szwedzki — M olier, szw ajcarski — 
Henzi, francuski — Braeke, w ęgier­
ski — P ayer i -inni. i i

W szyscy delegaci zagraniczni w  
pow halnych przemów ieniach swoich 
podnosili, że Międzynarodów ka robot­
nicza wszelkiem i sjlam i popierać bę­
dzie w alkę austrjackiej socjalnej de­
mokracji z faszyzmem i wszelkiem i 
rodzajami reakcji, k tóra przygotow uje 
zamach na dotychczasowy stan posia­
dania i p raw a  p ro letarjatu  austrj.

Przem aw iał rów nież poseł łow .
Czapiński, 

k tórego mowra w' skróceniu brzm iała:
„W  niezbyt popraw nym  języku nie-( 

'mieekim, ale z szczeremi uczuciami 
m iędzynarodow ej solidarności po l­
skiej klasy robotniczej (oklaski), k tó­
ra taksam o ja w y znajduje się w 
ciężkiej w alce o utrzym anie demo­
kracji, w itam W as. Po za tern, to w a­
rzysze, marszałek naszego sejm u, Da- ! 
szyński (burzl. oklaski) prosił mnie, 
abym złożył jego osoEiste życzenia 
starym  wspołbojowm ikom. Tow arzy­
sze ! przybyw am  z kraju rządowr P it-

Z 3*eairu JYCałego

„Proces Mary Dugan,
rozprawa sądowa w  3 aktach BAYARDA 

VEILLERA.
Autor był na tyle uczciwy, że w y­

raźnie zapow iedział, z czcm mamv 
d!o czynienia. U tw oru sw ego nie na­
zw ał ani dram atem , ani sztuką, w o ­
bec czego zw olnił nas z poszukiw ania 
psychologicznych łamańców, a siebie 
z obow iązku rozw iązyw ania proble­
mu artystycznej konstriiktyw ności i 
celowości. Jest to w  dosłoW nem zna­
czeniu rozpraw a sądm va, przeniesiona 
na scenę z w szystkim i momentami e- 
m ocjonalnymi, jakie tow arzyszą każ- 
uej rozpraw ie krym inalnej, jeśli przez 
nią przew ijają się dw ie jaskraw e ni­
ci: posępnie czerwona nić krw i i 
błyszcząca nić miłości. — Tacy już 
wszyscy jesteśm y — od in te lek tu a li­
stów' do  prostaczków' — że napięciem 
najprym ityw niejszego w yruszenia — 
ciekawości reagujem y na każdą sen- 
zację, z której paruje zapach k rw i i 
miłości.

Autor, jak powiedziałem , nie żąda, 
abyśmy na jego u tw ó r patrzyli pod

sudskiego. U nas niema w praw dzie 
faszyzmu w znaczeniu w łoskiem , ale 
są silne faszystow skie i półfaszy- 
stow skie prądy. Opracow ano tak, jak 
u Was. specyficzny projekt konsty­
tucji, który praw ie całą w ładzę chce 
oddać prezydentow i państw a i pra­
w ie całkowicie usuw a parlam ent na 
bok. Próbowmno rówmież ro zb ić  na­
szą partję , oczywiście nadarem nie. — 
Kasy chorych pozbaw iono sam orządu.

Rozumiemy, jak w ielkie m iędzy­
narodow a znaczenie ma W asza w al­
ka o demokrację. W iem y, że czer­
wony W iedeń jest najlepszym  i naj­
piękniejszym wTzorem m etod dem o­
kratycznych w socjalizmie.

Tow arzysze 1 przynoszę W am po­
zdrow ienie walczącego polskiego p ro­
letarjatu . Nie myślcie, że my w  Pol­
sce znajdujem y się wr d e p re s ji ; prze­
ciwnie, tak jak  w y jesteśm y pewmi, 
że mimo wszelkich przeszkód, do­
prow adzim y naszą w ielką sp raw ę ao 
zw ycięstw a. (B urzliw e oklaski).

^ułudniowi1 Tyrol pod obuchem faszyzmu.
Z dni m  1 .października znieś ono w 

całym południowym Tyrolu prawo u- 
żywania języka niemieckiego w sto­
sunku z władzami. Odtąd w każdej 
miejscowości, naw et w takiej, gdzie nie­
ma ani jednego czrowieaa mówiącego 
po włosku, można się komunikować 
z władzami tylko po włosku.

O fakcie tym jako o wspanialem 
zwycięstwie, odniesionem nad luano- 
ścią niemiecką w Tyrolu, donosi w 
bombas tycznym telegram je prefekt mia­
sta Bożen Mussoliniemu:

Duce! Włochy faszystowskie, suwe­
renni) wyraz wszystkich nowych sit, bę­
dących pod twymi rozkazami, stawiają 
dzisiaj glęiboko i ostatecznie sw ą stopę 
z bronzu na tej ziemi rzymskiej, jako 
wysuniętą placówkę Z dzisiejszym 
dniem K października kończy się sy­
stem dwujęzyczności na całym obsza­

rze Górnej Adygi. Oc B-enneru aż pc 
Sycyłję widnieje teraz jedno rumańskie 
oblicze.

A my' skupiamy jaszcze raz całą sw ą 
wolę, aby dalej kroczyć...

BOŻEN. JaK z zarządzenia, obowią­
zującego od 1 paźcźiernika wynika, 
nawet napisy na sza-fach przy wień­
cach pcgrzebowycn muszą być ‘umie­
szczone wyłącznie w języku1 włoskim. 
To samo dotyczy kart, wysyłanych z 
zawiadomieniami o śjntjerci.

Z ruchu robotniczego.
BACZNO ŚĆ K R A W C Y  M ĘSCY ! P ro szę  

o m ija ć  p ra c o w n ię  k ra w ie c k ą  SclrusW ra p rz y  
tri. P ie k a rs k ie j  1. 4., z p o w o d u  akcji o  us!. 
8 -  g o d z in n y  d z ień  < p ra cy .

Zw. Z aw . rob . p rzem . ocTz. w P o lsce , 
Z a rz ąd  o d d z ia łu  L w ó w  I.

kątem  sz tu k i; jest skrom ny pod tym 
względem  i zaznaczył to w  pod­
tytule. Chodziło mu o sceniczne zo­
brazow anie nadzwyczaj zajm ującego 
przew odu sądow ego i to mu się w  
zupełności udało. Z zainteresow aniem  
niegasnącetn do końca, śledzi gros 
publiczności tragiczne perypetje bo­
haterów , z takiemsamem, z jakiem 
wczytywaliśmy się kiedyś w  świetne 
krym inalistyczne powieści i now ele 
Conana Doyle. Ten ,,genre“ , o ile 
upraw iany jest z w ysoką dozą kul­
tury, nie powinien być lekceważony 
an uw ażany za szkodliw ą pożyw kę: 
jest on bowiem  nam iastką, która za­
spakaja głód niezw ykłości, tkw iący 
nietylko w  człow ieku mocnym, ale 
,v najprozaicznicjszym naw et kupczy­
ku.

Na korzyść utw'oru podnieść jednak 
należy jeszcze jedno : ma pew ną 
„ideję“ . A utor jes t obyw atelem  tego 
kraju, którego sądownictw '0 splam iło 
się w  obliczu całego św iata okrutnym  
niespraw iedliw ym  w yrokiem , popeł­
niło tak zwrany „m ord spraw p dliwo- 
ści“  na Sacco i Vanzettim . Jak k rw a­
w a ironia brzm" końcowre przem ów ie­
nie prokuratora w  „Procesie M ary 
D ugan“ , w  kto em chełnliw ie pod­

nosi, że s,ąd i oskarżvclel zmierzał 
tylko do wykrycia praw dy i że 
trjum f niewinności tym czynnikom 
przypisać należy A tymczasem pod­
czas całego procesu oskarżyciel za- 
pomocą wszelkich prawniczych i p sy ­
chologicznych podryw ek z n ieubłaga­
ną zaciętością dążył do zdruzgotania 
oskarżonej i Wydania jej w  rępe kata. 
Dzięki temu ponurem u, satyrycznemu 
naśw ietlaniu u tw ór przestaje być sen- 
zacyjną bom bą, a nabiera społecznej, 
wysokiej w artości, a napiętnow anie 
metod, stosow anych w  procesach przez 
sądow nictw o am erykańskie (czy tylko 
am erykańskie? — spraw a niew innie 
straconego Jakubow skiego w  Niem ­
czech jes t zhrw rogą ana log ją), tło 
bezbronnych of.ar należy poczytać au­
torow i za zasługę

7 reści sztuki nie będę opowdaaał, 
nie chcąc publiczności, k*óra z pe­
wnością tłum nie bedzie dążyła do 
'r eatru M ałego, odbierać tych emo­
cji, jakich doznaw aliśm y na prem je- 
rze, siedząc akcję w nieświadom ości 
je j dalszego rozw oju  i rezultatu.

Reżyserja p. Ż yteckiegJ m iała tru ­
dne zadaru; operow ania tłumem  ; mo­
żna wyrazić zadowolenie, że prze­
brnęła tę Scyllę i Cnarybdlę, jaką d la
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Hrabianka ilwteiewą i oszustką.
W  Berlinie rozpoczął się senzacyj- 

ny proces przeciw hrabiance Heldze 
M onroy, oskarżonej o kradzież klej­
notów  i fa łszerstw o dokumentów. 
Spraw a ta budzi olbrzym ią sensację 
w  tzw . towarzyskich kołach Berlina. 
Hr. M onroy ukradła klejnoty swci 
ciotce hr. H erm ersburg, a gdy na­
rzeczony jej W edel o tern się  dow ie­
dział, że w stydu i rozpaczy pozba­
w ił się życia.

H ranianka M onroy tłumaczy się 
przed sąde-m w następujący sp o só b :

Narzeczony jej uzyskał w  banku 
Emden i Sp. pożyczkę 3.200 zł. za 
jej poręką. Porękę miała stanow ić 
część m ajątku w e W łoszech, do któ­
rego rościła sobie praw o. Ale ma­
jątku przypadającego na jej rzecz nie 
m ożna było jakoby zrealizować z po­
w odu wynikłych sporów rodzinnych 
przy podziale. G dy bank zaczął g ro ­
zić użyciem środków  przym usowych, 
hrabianka złożyła jako zastaw klej­
noty , które ukradła sw ej ciotce. — 
Część klejnotów  spieniężył jej na­
rzeczony, który jednak nie w iedział, 
że zostały  skradzione.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
bank przyjął ten zastawy oskarżona 
odpow iada, że bank te precjoza spie­
niężył. Tw ierdzenie (t|o okazało się 
nieprawdziwie, o czem świadczy ze­
znanie jednego z jub ilerów  berliń­
skich, że narzeczony oskarżonej W e­
del u  niego zastaw ił skradzione rze­
czy. Co do ow ego m ajątku, w pro-

każdego reżysera są sceny zbiorow e, 
bez szwanku dla powodzenia przed­
staw ienia. Z najwyższem  uznaniem 
jestem  dla g ry  p. M alanowicz-N ie- 
d ż ie lsk ie j: dyskretne, pełne um iaru i 
smaku artystycznego traktow anie roli 
a przedewszystkiem  znakomita m aska 
tragiczna, w  której przez cały ciąg 
unierucham iał się w yraz cierpienia i 
trw ogi — postaw iła  kreację artystk i 
na wysokim , bardzo wy sokim pozio­
mie. P. Kw latkow ski jako prokurator 
grał — jak z a w s z e  —  wyraziście, 
ruchliw ie, sw o b o d n ie ; inteligencja i 
ru tyna tego artysty  pozw ala mu w cie-l 
lać się w  postacie, niem ające njc 
w spólnego z am antam i kom edjowym i. 
Bez zarzutu był p. Strzelecki, bardzo 
wjbrze zwłaszcza odegrana końcowa 
scena przerażenia. P Szyndler? Nie, 
to nie rola dla n iego: ckliwy, cukier- 

ow aty sposób traktow ania pow ażnej 
roli obrońcy nieszczęśliwej siostry, — 
niepotrzebne grym asy uśmieszków7 — 

psuło nastró j scen. Epizodyczna 
-kt p. N ow akow skiej w ypadła
teinie. Z typów  drugorzędnych

Wyróżniły się korzystnie g rą chara­
kterystyczną, żyw ą tylko pp. Do- 

rzanska i Lewicka.
Artur Cwikowski.

w adziła ona w  błąd  bank, przedkła­
dając testam ent sw ego w oja, który 
miał zapisać na jej rzecz 50.000 ma­
rek. Takiego testam entu nigdy nie 
b y ł o .

Charakterystyczne jest, że oskar­
żona — jak sama zeznaje — w iedzia- 
ła, iż skradzione klejnoty były je ­
dynym m ajątkiem  iej ciotuń

(y) W południe 7. czerwicą b. r. M i-  
chalint Machnicka w towarzystwie mę- 
żą i Berty Pohoryles wsiadała do 
tramwaju na przystanku w ul Gró­
deckiej. W  tym czasie nadjechał szyb- 
ko  auto-domżką Izydor Gelb i potrą­
cił Jachnicką, która doznała licznyjch 
obrażeń, oraz złamania A ości w stopie.

Dnia 30. września b. r. w ul. św. 
Zofji Jaaob Erim najechał autem na 
N. Teppera, który doznał zmiażdżenia 
stopy. Nogę tę amputowano następnie

(y) Ma pan ręcznik: — zagadnęła 
kupra Zygmunta Korsawera jakaś pani, 
przyszedłszy do sklepu przy ul. Skarb 
Kowskiej 1. 5.

Są goście „szczęśliwi1' są i pe­
chowi" o tern wiedzą kupcy. Pani po­
szukująca ręczników należała widocz­
nie do tych szczęśliwych. gdyż mimo 
iż było to w aniu 27. lutego p. ,r.
i panował siarczysty mróz, tuż za nią 
weszły dwie kobiety w towarzystwie 
męzczgzny.

—• Ma pan prześcieradła, — ma pan 
chusteczki, crep' de rhinę, apaszki, re­
formy i t. d. padaty pytania gości.

Kupiec spocił się, obsługując przyj- 
byłych. Cała ladę założył stosem to­
warów- ciesząc się,4 że targ oędzie 
wspaniały1. Goście jednak „grymasili11 
i niebawem pozostał sam Korsower 
w  sklepie. i

Książe Hohenlohe, ów7 w uj, k tó ­
ry miał oskarżonej zapisać m ajątek, 
pow ołany jako św iadek zeznał, że 
zrobił doniesienie do sądti, o fałszer­
stw o dokum entów, poniew aż bank 
Entdena zgłosił do niego w  tej spra­
w ie pretensje.

Rozpraw a trw a  dalej. Krewni h ra­
bianki chcieliby całą tę sp raw ę za­
tuszow ać a przynajm nie, złagodzić i 
dlatego zeznaniami swerni p ióbu ją ją 
uspraw iedliw ić.

w szpitalu ofierze szalonej jązdy. {

Dnia 26. czerwca ub. r. w ul. Mar­
cina woźnica Zakładu czyszczenia mia­
sta Paweł Baranowski, jadąc powozem, 
przejechał 3-letnią Ludwikę Zary-ny- 
rię, zabuając ją na miejscu.
) Szoferzy ci i woźnica stanęli wczo­
raj -przed wyrokującym trybunałem. 
Wszystkie rozprawy odroczono, w ce­
lu1 .powołania nowych świadków, zaś 
co do wypadku w ul. św . Zofji odbę­
dzie się Wjzja iokaina na miejscu.

dzień kupców.
Nauzjeja jego na dobry targ prze­

mieniła się w zmartwienie i irytację, 
gdylż stwierdził brak 7 m etrów  ma­
terii jedwabnej, wartości 150 zł.

W  ten sam sposób okradziono 18. 
kwjetnia kupca Hersza Friedmana, ma­
jącego sklepi przy ul Legjonów 1. 39. 
Schoppenfeldziarzy1 wówczas przytrzy­
mano Byli to Stefan Hupalo, właściciel 
furmanek, Anna Bura jego kochanka, 
Aniela Zarzycka i Elżbieta Espen- 
schjed.

Wczoraj komplet ten stanął przed 
wyjrokuj jpym sęazią r. Świerczyńskim, 
przyczern Bura została skazana na 6, 
Zarzycka na 4, Hupało zas na 2 mie­
siące wiezięnia. Esoenschiedówna 20- 
stała uwolniona dla braku dowodów 
winy.

Saazanycn bronił dr. 2ywieki- oskai- 
żał prok Po-che.

Nowość! Ju ż  wyszła z druku i je s ‘ do nabycia Nowość! 
w Księgarni Ludowej ul. Szajnochy I. 2

Mieczysława niedziałhohshiego

S e m o t i r a c ja  P a r f o m Ł n t a r n a  w Polsce
Cena 1 80 (z przes. p^czt. 2 70)

M  fabrykuje sil; nieboszczyków i kaleki
we Lw owie?

„Szczęśliwy"
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Dookoła skandolo w  sowieckiej ambasadzie
w Paryżu

W ARSZAW A, 12. 10. (A. W .).
„K drjer C zerw .“ donosi z Paryża, 
że rząd sowiecki obaw iając się u ja ­
w nienia stosunków  panujących W am­
basadzie sowieckiej W' Paryżu w brew 
początkowym  zapowiedziom  i oskar­
żeniom pod adresem  p. B iesiadbw- 
skiego zrzekł się w ytoczenia prze-

(y) Wczoraj rano dw ódl osobników 
zbierejąc podpienki w lesie na Połni'- 
lanca, ujrzało ze zgrozą  wisielca. Po 
przecięciu' pętlicj i stwierdzeń u ,śm;ier:j 
desperata, obaj udali się do restauracji 
przy ul. Pohulanka, skąd telefonicznie 
powiadomili o tem policję.

Praybylyi na miejsce posterunkowy 
znalazł przy denacie portfel zawierający 
weksle, zalgiśki i dokumenty na nazw i­
sko W ładgs'awa Kozłowskiego, liczą­
cego 31 lat, właściciela jprzertsięjbior- 
stw a autobusowego, zam Iprzyl ul. Ba­
torego 1. 4. Obo.c zwłok leżała puszka 
zawierająca mieszaninę z jodyny, ly-

Żony Emigrantów do
WARSZAWA, 12. 10. (A. W.j. —  

Wykrycie afery emigracyjnej pjrzyi w*yr 
dawaniu1 wiz do SI. Zjsdnoczon ątli ,po- 
Icgśj cej na zawieraniu1 fikcyjnych mał­
żeństw przez cmlgrantKi żydówki sp ra­
wiło im. in i to, że konsulant amery­
kański w W arszaw ie zdecydował się 
znacznie zaostrzyć kontrolę przy \$$- 
dawaniu wiz żonom wyj zdżającym do 
mężów, zamieszkał,ch w AjnKyryga. Kon 
sulat amerykański postanowir ściśle ba­
dać, za posredn.ctwem. urzęaow stanu

ciw  niemu procesu. W obec tego 
przedstaw iciel p raw ny Bi jsiad jwj Ą 
skiego poseł Scapini w ystępu je na 

drogę praw ną przeciw  kom unisty­
cznemu dziennikowi „H um anite“ o 
oszczerstw o, aby w ten sposób prze­
forsow ać w yjaśnienie całej sp raw y 
Biesiadowskiego.

solu i am m iaku. Desiperat wypił część 
truciznjL W skutek gwałtownego bolu, 
Kozłowski chcąc przgspjeszuć śmierć, 
skręcił pętlicę ze znalezionego gdzieś 
worka i ipowiesił się na drzewie.

Na zarządzenie lekarza miejskiego 
zwłoki przewieziono do Instytutu me­
dycyny sądowej.

Przy denacie nie znaleziono listów 
an : kartki, któraby wyjaśniała p rzy­
czynę targnięcia się na życie.

Wobec tego powód zamachu samo­
bójczego na razie nieznany

flmeryft w  kłopocie.
cywilnego czy istotnie emigrantki do­
magające się wiz z tytułu małżeństwa 
z obywatelem amerykanskijnr pozosta­
ją z mmi w związkach małżeńskich.

W doaatku będzie przeprowadzone 
dochodzenie wobec tych wszystkich e- 
migrsntek, które w ostatnich czasach 
przybyły do Ameryki jako żony W  ra ­
zie wykrycia oszustwa winne będą z 
całą bezwzględnością deportowane z 
cowrotem do Europy.

Sport.
Turniej zapaśn iczy  w Cyrku

. ‘N a  w slęp ie  23-lgp dn ia  tu rn ie ju ', B en o  
p r o s i ł  o  zam iło w an ie  jego p o ra żk i w w a l­
c e  ze S z lck k e rem , gd y ż  jak  o n  tw ie rd z ił, 
S z tek k er m ia ł  w  d e c y d u ją c y m  m o m e n c ie  
ipchnąć  go p a lcem  w  oko , i w te n  s p o ­
sób  p o k o n a ł go. Sędziov  ie p ro te s tu  n ie  
uw zg lęd n ili, n a to m ia s t p rz y z n a li  m u  w a l­
k ę  re w an żo w ą .

R ó w n ież  S tib o ro w i p rz y z n a n o  p o n o w n e  
sp o tk a n ie  z P o n sch o ffem , a le  j a t o  p o za- 
,k o n k u rso w e; gd y ż  P o o sch o ff w tab e li k o n ­
k u rso w e j m a  jufcż zd ecy d o w an e  zw y cię ­
stw o  nad  S tib o rem  p rz e z  d w u k ro tn y  s p o ­
sób.

S z lek k e r w 13 m in . p o k o n a ł S zcze r­
b in  skiego.

S tąpcie A h re n sa  z  J3enenV, i Kemfplfejiy z 
P e tro w icz em  d a ły  w y n ik  rem iso w y :

M u rz y n  S ika, w  23 m in . p o k o n a ł b ru ­
talnego  tć a r s c h a . i

P o o sch o ff w  1(» m in . z ta k ą  s i łą  rz u ­
c ił B o g a ty rcw a  o  z iem ię , iż o lb rz y m  p a ­
lio le jącą  ręk ę , -  w  m o m e n c ie  ty m  P o o -  
sch o lf m o m e n ta ln ie  d o p a d ł go  i p o w alił 
n a  ło p a lk i.

t l z i ś  w  n ied z ie lę : w a lc z ą . B ogatyrew ; 
— S libo r, a e c y a u ją c a  o d w e to w a  B en o  —  
K ztek k er, K em pifer — S zeze rb in sk i, d e c y ­
d u jąca  A h re n s  — R h  i ling  i se n z ac y jn y  
inocz b o k se rsk i W alu szew sk icg o  z  m u - 
iz y n e n i S ik u n  b ez  o g ra n ic ze n ia  ru n d , aż 
do  p o w a len ia  p rz ec iw n ik a  e k n o e k a u te i r .

Bandytyzm \u hraju
(g) Onegdaj w nocy na drodze koło 

Pod jądrową, pow. booreckieyo, na­
padło 2 opąjszków na Iwana hryci- 
w a i iwana Nieboraczka z Siedlisk. 
Bandyci steroryzowaii nożami n a^a i- 
niętych i zrabowali 20 doi. i 105 
złotych w gotówce.

Powiadomiona o tein policja ujęła 
rabusiów. Są to Michał Gulowatg i 
Michał Jumiw Odstawiono ich do 
sądu.

  !
Przez okno dostali się jacjs osobnicy 

do kancelarji gminnej w  Stradczu koło 
Gródka Jagiellońskiego skąd skradli 
kuferek, w  którym znajdowało się 
1.512 zł., bęaącjch własnością gminy.

K R E D Y T Y  XV IN W E ST Y C JE  DLA  
W IL N A .

W IL N O . 12, Ipliźdz. (A. W  ' W d n iu  
w czora jszym  m in is tro w ie  P ry s to r  i S ta- 
Iniew.pz o d b y li d łu ż sz ą  k o n fe re n c ję  z p r e -  
'zyden lem  i w iecprczydfen lem  m iasfa  W iln a  
w  sp ra w ie  k re d y tó w 'm ie js k ic h . Minisi.rońvie 
p rz y rz e k ł1 sp raw ę  k red y tó w  m ias ta  W iln a  
p o p rz eć  u w ładz c en tia ln y c h .

— O----
K O N FISK AT Y.

W M ! S ,'A W A . 12 paźd z . (tel. w ł. „G a­
zeta  Oli ła p s k a ” z d n ia  12. b. m . zo sta ła  
sk o n fisk o w an a . I

O rg a n  P P S . „ t.z ę r lo e h o w ia n in  zo­
sta ł w  d n iu  12. b. m . sk o n fisk o w an a

Ko m un ikat.
P o s ie d z en ie  Z a rz ąd u  I. K oł t im  % n. 

D aszy ń sk ieg o , o d b ęd z ie  s ię  15. b. m  w e 
w to rek , o godz. 7 -m e j w iecz. w lokalu  
w łasn y m . f i |

-SJlprasza s ię  cz ło n k ó w  o p u n k tu a ln e  i 
b ezzw ło czn e  p rzy b y c ie .

L em ejdu . sek re t.

ELi . . . ' ... “ ' .......................... r
N O W E  C Z A S O P I S M O !

Już wyszedł nowy tvgodnik p. n.

„ T Y D Z I E Ń 4 *
pismo polityczno-społeczne, poświecone obronie 

i pogłębieniu dem okrac,'
pod redakcją ST A N ISŁ A W A  T I T U G U T T A .

:— : Cena 75 gr : — : ,

Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, Szajnochy 2.

II i

Samobójstwo właścicfEia przEdsiębioFstws
autobusowego.
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W iG ffie  t r i i i t a i  K la s y  t e i j ą j
w niedzielę 20 bm. o godz. 10 30 w Sali Posejmowej (Gmach Skarbka

Na te m a t sy tu ac ji g o sp o d arcze j i po litycznej w k ra iu  re fe ro w ać  

b ę d ą  to w . to w . posłow ie  z W arsza w y . 0. K. R P. P- S, LWÓW.

K ronika.
L ^ów . dnia 13 p ździftrnilca 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
'N ied z ie la  o  3.30 „C o d z ien n ie  o  5- te  i . 
N ie d z ie la  o  7 .30  .W ie li.' k ra m  
P o n ie d z ia łe k  o  7.30 ,,,Gdd!zieiinie o  5^tei"ś 

(L n i d z ie ń ) 50 pnc zn iżk i. I
W to re k , o 7.30 ..P o tęg a  'p rz ez n ac ze n ia '1.

REPEST JAP TEATRU M&ŁcGO:
P o n ied z ia łek ' o 7.30 „ P ro c e s  M ary  D u -

gan“.'*  > ‘l-Uj S m  ■ ■
W to re k , o  7.30 ..P ro c e s  M ary  Dulgan

BIURO KONCERTOWA M TUERKfi:
W to re k , 15. p a ź d z ie rn ik a :  I I I .  M i­

strzo w sk i K o n c e rt ab o n am en to w y  V asa 
P r ih o d a  — sk rz y p ek .

—o—
Z T E  \T R E  W IE L K IE G O . T c a !r Wielki 

d a je  dz iś U p o p o łu d n iu  o godz. 3.30 po 
cen a ch  zn iżo n y ch  fa rsę  trzy ak to w ą  M. 
H c u n c tju in a  i P- V eb era  A»C<żdzieirmie o 
5 - te j ‘‘. '

„ T E A T R  P R E M IE R 11 z m is trz e m  sc e n  
p o lsk ich  Ju n o s z ą  S tęp o w sk im , hę  ląc. w  
'p rze jeźd z ić  p rzez  L w ó w  w y s tą p i d z iś  je sz ­
cze jeden, o s ta tn i ra z  na  scen ie  T e a tru  
Wielkiego z g ło śn ą  sz tu k ą  G. B. N liaw ‘a 
..W ie lk i K ra m “. C eny  m ie jsc  zosla ły  zn a ­
c zn ie  zn iżo n e . i

T A N IM  D N IE M  w  l e a (rz e  W ie lk im , b ę ­
dz ie  ju trz e jszy  ipon iedG ałek , w  k tó ry m  to 
d n iu  d a je  d y re k c ja  te a tru 1 ipk; ra z  d rug i 
„C o d z ien n ie  o  5-1ej“ C en y  o ot) jprpd. znit- 
żonc

Z T E A T R U  M A ŁE G O . „ P ro c e s  M ary  
D ug an  ‘ se n z ac y jn a  sztulka a m e ry k a ń s k i ,  
k tó ra  n a  p ie rw szy c h  p rz ed s ta w ien ia ch  w y - 
iptełnila w id o w n ię  T e a tru  M ałego do  o s ta ­
tn iego  m ie jsc a  'p u b licznością , sR fch .iiąo ą j 
sz tuk i w  ipcłnem  n a p ię f ji t  i z n ie /w  k ł in  
z a in iee so rw a n icn i. g ra n a  1 ęrfzie d h iś  dw a 
■razy t. j. o  3.30 ( lopoł i 7 30 wiccz. i 

P O R A N E K  D L A  M Ł O D ZIE ŻY . D ziś o 
g o d z in ie  12-fej w p o łu d n ie  w y s tąp i n a  
scenie. T e a tru  W ie lk ieg o  iLcon Y V \rw icz, w  
sw o im  bogatym  rep o rtu  a rze  p rz j s to so w a ­
n y m  yśpiocjalnie tli a m b dzieży. B ędzie  to  
jed y n y  in-oranek lego rodzaju , k tó rem ul to ­
w arzy szy ć  ,będ ie  1 r  iwVi ody h u tao ir  i |  c ni~ 
cip , w’ jak im  W yrwic-z jes t n iez ró w n an y  
C eny  m ie jsc  n a jn iż sze . ,

PO SIE D Z E N IE  K O M IT E T U  
T o w . Przyjac ió ł  „D ziennika Lu 
d o w eso "  odbedzie  s ię  w e  w torek  
dnia 15 października br. o godz.  
6 w lecrorem  w  lokalu  redakcji  
przy ul. S y k stu sk ie j  21 II p.

Uprasza s ię  o n iezaw od n e  i 
punktualne  przybycie .

— O—
Z AO PATRU JCIE SIĘ W  W Ę G IE L . Z 

p ow odu  zw ięk sza jący ch  s ię  p o rą  je s ie n ­
n ą  Iran sp o rtó w  k o le jo w y ch  r,czesi ik i w ę­
g la  u leg n ą  w n a jb liż szy c h  d n iac h  d la  b r a ­
ku  w agonów  znacznem u ' o g ran iczen iu . Yyj 
ślad za tern. k ilk a k ro tn y c h  p o p rz ed n ich  
w ezw ań  Z arząd  m ia s ta  p rz y p o m in a  p o - 
rzebę z ao p a trz e n ia  się  w o p a ł ju ż  w  

d n iach  n a jb liż szy ch . i
v  fO l lW  ' Z S Z E N 1E KARY D R  P R A U -  
.,O M  | P rz e d  d w o m a m ie s lą c .u n i zoslał 
ad w okat d r. St. P r a u n  sk a z a n i  n a  15 
m ie s ię cy  -lię z ien ia  za liczne- os u s lw a  w e­
kslow e. W sk u tek  w n ie sio n eg o  isprźociwW 
W ztzi  p ro k u ra to r ię  z  pow odu' n isk ieg o  w y­
m ia ru  k i r y .  sąd  ap e lac y jn y  i ic h \ l , ł  nĄ'- 
ro k  p ie rw sz e j ingkm fjji i zijsądl ił d r a  P ; śru­
ta n a  J la ta  C iężkiego w ięz ien ia , p o d ­

w y ż sz a ją c  k a r ę  o  21 m ie s ię cy . f

SZ N U R Y  W  C H L E B IE . P rz y n ie s io n o  do 
n a sz e j re d ak c ji ch le li z p ie k a rn i Z ia rn o  
zaw ie ra jący  k łę b e k  sznurów  M óżeby w ła -  
d z e y z a ję ły  kię s to su n k a m i ipan u ją ry n ii W 
'p iek arn iach  lw ow sk ic li i p rz y k ła d n ie  u -  
k a ra ły  ty ch  p ie k a rz y , którz '-' w y p iek ają  
ch le li w  n iehy.g ienicznycli w a ru n k ac h .

CZY I Z E G A R E K ?  W  d ep o zy c ie  p o " n  b  
m m  z n a jd u je  się  ,sn ’b rn v  zegarek , m ark i 
„ U ra n ia 11, o ra z  z ło ty  c ie n k i ła ń c u sz e k  IkłtS? 
ry  z ak w estjo n o w an o  u  pew n eg o  kie.szou- 
k o w ca . P oszkodo iY an i m oże  zegarek  len 
o d e b rać  w W y d z ia le !, śled jcznn  P P .

S Z U K A Ł  \IEA V T KRN EJ W  SZA ITK  
'SĄ SIA D K I. O lga G n ldan , zam . p tz y ^ , uk 
R \ je rs k ie j  I. .30, p rz e ż y ła  w czora j lyieĘie 
n irm iłą  'przw jodę. W p a d ł bow iem  do jej 
m ie sz k an ia  są s ia d  je j Józef Kónie-ra, w y ­
w o ła ł a w an tu rę , p rz e s tra sz y ł  dziecko  po - 
jczem  lp:rzv p o m o cy  s ie k ie ry  p o o tw ie ra ł s u i -  
fjcHpiosziiJćująo zb ieg łej sw ej k o ch an k i. N ie ­
b o ra k  n ie  zn a laz ł je d n a k  sw ego u trąp ie --  
n ia . g dyż  bog d an k a  jogo '.zbiegła Igelzio 
p iep r.. ro śn ie . f

B A W I S IE  ..M AJOR.REłft ZA M IA ST 
'O Ł Ó W K I RAI 1 P IO I'K A I. W łodzim ier* . L e ­
s i k  ucz. X I, y in m a z h ń n , don: ósii lpJo'i- 
c ji, ’ że  jego k o leg a  Z y g m u n t U n i.it ie k i, 
p c h n ą !  go n o żem  w o k o 'ie v  n e re k . D z ia ­
ło  sic  to  w in. D o jazdow ej.

O T E L I.O  AV LA Y O W SK IEM  W Y D A  - 
NUT. K aro lina  B ielska^ zam . 'przy. u l  AYe- 
leranów - : I. 7. d o n io s ła  policji, że  n ie ­
jak i N. C o rań . zam . p rzy  ni. S p i j a n e j  
w sk u tek  n ieo d 'w za ;e m n io n e j n .iło śc i p r a ­
w d o p o d o b n ie  o sza la ł. C houzi b o w iem  za 
uiią z n o ż e m  i g ro z i je j śm ie rc ią

A R E- Z TO WA N J A ' z . V  K RAD ZI EŻ E.  J i- 
zef C irh o w sk i zo sta ł .a resz tow any  za k r a ­
d zież  G arderoby  n a  s z k o lę  m ai. djr. B a la -  

, SZ< skuta. £■ :
'M ichał Ł ae in k a  i K a ro l S h iw irsk i. zo ­

sta li a resz to w an i za k ra d  -icz 2 'pt>r ludów 
lia  szkodę  K a ta rzy n y  D ochow icp, ŻMn. w 
Z o n iiak u ch . I

A D E P C I AYYTRYtTIA P R Z Y  R O R O ­
C IE . W  re a ln o śc i p rz y  I>ro !z&* P a sie cz n e j 
1. 28. jak iś  o so b n ik  ipo w y jęc iu  c c g 'e ł z 
o k n a  su te ry n y  d o s ta ł się  do  m ie sz k an ia  
S tan is ław a  R o zm an a. Łuptein rzezim ieszku , 
Ipadiy 2 p o d iisźk i g a rd e ro lia  i b ie lizn a , 
nieusflaionej na  ra z ie  w artości.

Z m ieszikania Józefy  '1'ur.czyn p rz y  uk 
Asnytka I. U  a, .sk radziono  sp in k ę  zło tą, 
z 3 ojpalanń z pod p o d u szk i 15 zł., zaś 
z p u sz k i g lin ia n e j k w otę  49 zł

W  b ra m ie  rc a ln o fc i Iptrzy h(1. K o ra iń ic k ić j 
ja k i?  doliniarz. śK r.ulł z to reb k i 1® idbb 85 
zł i p a rę  pończoch , na  szk o d ę  C « H j i  
T ih k o tt ,  zam . k o ło  K osow a. :

N IE  R O I I f f t  MROZOAY. Ja k iś  n io eo n , 
w a łę sa jąc  .się. w  re a ln o śc i p rzy  ul. T a r ­
n ow sk iego  i. 72 .skrad ł z g an k u  3 p ła s z ­
cze m ęsk ie , w a rto śc i 1500 z!., n a  s -kodę 
■N. S ch m eitze ra .

I K O B tH T  W  C E \Ż Y  I  MŁODYCflł
M A TE K  s 'osow  in ie  n a tu ra h ie j  w-edy i o r z -  
k ic j E ra iv ,:s z k a -  Józefa , w zm acn ia  jpktawir 
d ło w o ść  fu n k c ji żołądika i k  szek. GJó W ih 
p'rzcdstaw icdele w sjió łezcsn ej t in c 1 o ’ogji 
w sk azu ją  n a  w odę F ra n c is z k a -  Józefa  
jak o  na śro d ek , d z ia ła ją c y  w  w ięk szo fc i 
w y p ad k ó w  w y ją tk o w o  szy b k o , j ew n ie  i 
bezboLcśnie. Żądać w  a p tek ach  i d ro g e r-  
jaich,

Z przem ysłu  3umow*ego.
A\ ed łu g  o trzy m an y c h  p rz e z  nas info.i m a- 

c ji w  zak ład ać li T ow  Akc. „P epL ge11 AV 
G ru d z iąd zu  w re  g o rą cz k o w a  Ipfeaca w  k ie ­
ru n k u  zasp o k o jen ia  z ap o lrze b o w a n ia  n a  o - 
b u w ie  g u m o w e  w  z b liża jący m  się  sezo ­
n ie  z im o w y m . |

P rz jlp ń szcza jąc . że po  g o rą cy m  lede . 1 1 :- 
sląipi lia rdzo  o s tra  z im a, k u p c y  lak  k ra jo w i 
jai i z ag ran iczn i z a w c -a su  u sk u te cz n ili 
sw e z am ó w ien ia  n a  k a lo s z e  i śniegow o?. 
T o  też c a ła  p ro d u k c ja  z a k ła d ó w k l P e p e g e '1 
n a  n ad ch o d zący  sezo n  jest w y .sp rzedaną!- 

N ad  ęńinktiikilnem  i .sk ru p u la tn em  w y ­
k o n an iem  Tkjznyoh zam ó w ień  nade.s' łycll 
tak  z k ra ju , i jak  i z zaljjra ircy , ’a k łh d v  
. ,P epege“ p rao u ią  c a łą  s iłą  sw o je j zd o ln o śc i 
ę ro d u k ie y in tj. Vf ly in  c e lu  f irm a  p rz e k sz ta ł­
c iła  sw ó j d z ia t ib u w ia  le tn ieg o  • d o s to so ­
wując. go  ta k ż e  do  p o trz e b  fab ry k a c ji obuA  
w ia  z im ow ego . 1

T ak  sam o  w sw o je j fabryce, ‘p łaszczy  
n id p rze m a k a ln y c łi w  W ąb rz eź n ie  w y tw a­
rz a  . .P e p e g e 1' w czasie  p rz e jśc io w y m  t._ 
j. 'podczas sezo n u  z im ow ego  'ka losze  i 
śn iegow ce.

N ie  o d  rzeczy  będ zie  tu  zaUw ażyć, że 
T o v  Akc. „Pejnege11 od  p o czą tk u  sw e­
go is tn ien ia , a ż  do n ied a w n a  s ra 'e  ro z b u ­
d o w y w ało  sw oje  'w ńrszla ty  'p racy , tw o rząc  
w  ten  sp o só b  k o lo s  p rz em y sło w y , z a tru ­
d n ia ją cy  o b ecn ie  w  sw oich  z a k ła d ," i i  w  
G ru d z iąd zu  AYarszawie i W ą b rz e ź n ie  o -  
k o ło  (LOGO (pracow ników . - 1

—o —

Renertirar kin imowsklch.
A PO I .T.O: C.olien M oore  w  d ram ac ie

„ N ie śm ie r te ln a  m iło ś ć 11.
C H IM E R A : • - .S z a m p a n 11 w  jgt, r. Jack  

T rev o r .
C O i.Ł O S E U M : ,B i  ła  p u s , in m “ . 
F A T A M O R G A N A : „A dju tan*11. 
GRA ŻY N A : „ T a n c e r l  i z M o sk w y 11. 
K O P E R N IK : C lara  R ow  p. t. „D z iew ­

c zy n k a  z B a ry 1' II. „D aj g a z u “ (w ięcej
p a ry ).

L E W : „C zło w iek  z tlumu>“ .
U .  NA . IT irw oln icy  m o rz a 11. 
rfA P Y S IE N K A : C lara  R ow . pi. t :

„D ziew czy n k a  z R a ru “ II. „D aj g a z u 11 
(w-ięcej p a r y \

O A /A : . P ra w o  m ło d o śc i11.
P A IA C E : „ K się żn a  M asza11.
P A N : „ B o lii te ro w ic  o g n ia 11.
TASAŻ- „ W ład c a  sk a ln e j d o lin y 11. 
PO LO.N.Ia . „Ż eńsk i bafaijo ti ś in ie rc i11. 
P R O M  II-'N „P rzcdw -iośn ie11.
STA I O W Y  „ "  o b ie la  bez n a z w is k a '1 
U C IE C H A : „K w ia t z ło tego Z a c h o d u 11.

—o—

W A D E S I A N E
(Zz tę rubrykę Redakcjr nie udprwirda)

PODZIEKOAATA N IE . Z a rz ąd  Z w iązk u  
Z aw odow ego  jpr.icow niiiów  p rzem . g .is 'ro n .-  
lio te low ego  w P o lsce  O d d z ia ł L w ó w , R y n ek  
•3, ipoezuwa się  do o liow iąźkń1 w y ła z ić  p o ­
d z ięk o w an ie  L w o w sk ie m u  ToW'. Akc. B ro ­
w aró w  — za u d z ie len ie  su b w en c ji !w' 
k w ocie  300.— zł. n a  zaoplatrzenie  l ie r ro -  
botiiY.cli c z ło n k ó w  Z w iązk u .

ZARZĄD
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f e w w w .  i r n s e w E
1  mil  SZACHOWY 1

R edaktor i S  LIMBACH
L. 2 3 . 14 X. 1 9 2 9

ZADANIE L. 50. 1
A. B r Ul, Lwów. 

O ryginaln t.
A B C D E F G H

* 8

A B C D E F G H
Mai w  3 posunięciach.

ZADA NIE L. 60.
5. Limbach, Lwów. 

„Reyista Jdie Sa[h'"- 1926. 
A B C D E F G H

A B C D E F G H  

Mat w -'3 posunięciach.

TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
LWOWA

Dnia 10. b. m. odbyło się u roezjste  
otwarcie turnieju o m istrzostw o 
Lwowa. Komitet turn iejow y tworzy 
inż. Kolischer prezes Lw. KI. Sza­
chistów , prokurator Bizub Br. (H e­
tm an). K ierownikiem turn ieju  oraz 
sekretarzem  jes t tHr. Schauaer, skarb­
nik inż. P iotrow ski, gospodhrz Tor- 
maszewski. Sad1 tu rn ie jo w y : pułk. 
Rozw oda, red. Funkenstein, prok, Bi­
zub i Dr. Roman jako zastępca.

W  turnieju bierze udział 22 za­
w odników , przew aża młodzież aka­
demicka. Poniżej podajem y listę u- 
czestników  w  porządku w ylosow a­
nym : 1) H. Friedm ann (Lw. KI
Sz.), 2) Inż. O. P iotrow ski (L. KI. 
Sz.), 3 )  M adfes J. (L. KI. S zj) ,
4) D órfler M. (H etm an), 5) Sulik 
Fr (H (łm ), 6) Sokołow ski J. (H e­
tm an), 7) Inż. H. Puikrabek M. 
(L. KI. Sz.), 8) Romaniszyn M.
(KI. O snow a), 9) Teodbrow icz A. 
(L. K. Sz.), 10) A , Katzner (L. K. 
Sz..), 11) E id d h e it M. (L. K. Sz »,

12) Kikinis A. (L. K. Sz.), 13) O- 
nyszczuk E. (O snow a), 14) S. Lur- 
kawiecki (C zarm )p  15) S. Limbach 
(KI. Sz. H ełm ), 16) Radca Raczek 
t(L. K. S.), 17) Perycz T. (H ełm ), 
18) S. Popel (KI. Konyk), 19) B. 
Towarnicki (H ełm ), 20) Libman, 21) 
Slobodjan Ó. (H ełm ), 22) Pom o- 
haczi Ef (A. K. L .):

„Lw ow ski KI. Szachistów " 9 za­
wodników .

Klub lw ow ski „H ełm " 5 zawo­
dników.

KI. Iw. „ H e tm a n "  2 zawodh.
KI. lw . „O snow a" 2 zawodh.
Sekcja szach. „C zarn i" 1 zawodii.
Sekcja szach. A. K. L. 1 zawodn.
KL lw . „Szachowyj K onyk" 1 

zawodu.
N iestow arzyszony 1 zawodh.

i, PARTJA L. 13. 
grona 11 paźdżjernika 1929 w  turnieju 

o mistrzostwo Lwowa.
\ Eidelheit—Ktkinrs-
1. e4 , c5; 2 . Sf3, Sf6 ; 3 . d 4, lexd4 ;

4 . Gc4, S cb ; 5 . 0— 0, Sc-5 ; 6. c3 , 
0 —0 ; 7. cxd4, Gb6 ; 8 . d5, Se7 ; 9. 
e5 l, Se8 ; 10. d'6 !, cxd!6 ; 11. exd6, 
Sg6 ; 12. Gg5, Sf6 ; 13. Hc2 , W e8 ? 
14. Sc3, Se5; 15. Sd5, Ga5 ? ; 16. 
j!i5 ! Sxc4 ; 17. S x f6 -(- i Czarne podi- 
dają. , i i | ■ j

—O---
ROZWIĄZANIA ZADAŃ

L 25 (Rinck). 1. Wd2-f-', K h l!; 2. 
Gd5-f-, Kgl ; 3. Gd4+, Kfl ; 4 . Wf2 f , 
K O !; 5. W xa2, Gg3-|-; 6. Kh3, Hd3; 
7 W a l+ , Ke2; 8. Wa2>£ K fl; 9. 
Gg2+, K el; 10 W a l+ , Kd2!; II . 
W a2 + , K o l; 12. W a l+ , Kc2; 13.
Wa2j-', K b l ; 14. W a l, i rejmis przez 
wiecznyi szach.

L. 26. 1. W p7!, flH  ; 2 . G xf 1, W b3+ : 
3 . Kc2 , W b2+ ;  4 . Kd3 . W b3 -|-; 5. 
Kd4, W b4 ; 6 . Ke5, W u5+ ;  7. Kf4, 
W b4-|- ; 8 . Ko3. W b3-H; 9 . Kh2 W h3+  
10 Kg2, W h2-t-; 11 Kf3, W f2+ ;  12. 
Ke4, W e2 ; 13. Kd5, W d2 -p; 14 Kc6, 
W c3+ ;  15. Kd6. W d2+  16. Kc7,Wc2 ; 
f17. Kd8, W cS; 18. Kb7, Wd'8 ; 19. 
Ke7, W e8+ ;  20. Kf6, W eb; 21 . Kg5, 
W e5 ; 22 Kg4, W e4+ ;  23. bc.3
W e3+ ;  24. Kg2, W e2 ; 25. Kgl, i 
Białe wygrywają.

L. 27. (Kucharzów). 1. Se2—64, a6 ;
2 . Gf5 !, axb5 ; 3 . Sc6+ , Ka6 ; 4  Gc8, 
mat. Mjła mmjatura imlłodego kornpio- 
zwtorą. '

L. 28. (Traxier) 1. Hc3—b 2 ! W  sty)- 
ht klasycznym!

L. 2J . pelffe). 1. Hh4—h8!
L. 30. (Limbach). 1 W&3!
L. 31. (Limbach). 1. Se3 !. fo; 2 . 

Sc5, f4 ; 3 . Hc5 !, fo; 4 . Sd2 f ,  Kb2+ ;
5. Hcl-p, W xcl mat. Zgrabnie opra­
cowana mmjatura - samc^mjat.

L. 32, (Hartong), 1. W c5!
Trafne rozwiązania naoesłali: T. Ho- 

rak, St. Mnichowicz, J. Wolski, R 
Maro ach i O S.

LW OW SKI OKR. ZW . SZA C H O ­
W Y. W najbliższym  fczasie odbędzie 
się inform acyjne zebranie delepa£5w 
klubów  w  spraw ie utw orzenia Okr. 
Związku Szachowego.

O term im e zawiadom im y W nast. 
dodatku szachowym.

W  projekcie jes t Utworzenie d ru ­
żynow ego mistrz. Lw owa, o  puhar 
jeanego  z dzienników Iw ow skid i

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
A P. Lwów.: Nje umieścimy Pan 

się zanadto przejmuje pracami L oyda!
N Scnachter, Mtgnowce. Samomat 

otrzymaliśmy, - dziękuplmg. Umieścimy.

DZIAŁ SZARADOWY
Red.: RBONIEWSKI

ARYTMOGRAF
nadesłał T. Rychwa.

1. 2, 3, 4, 3— 6, 2, 4, 7, 4. 1 ,,8 ,
9, 10, —  1, 2, 3, 11, 12, (12, 3, 13, 
4, -  14,^15, 1, 8, 3, 11, 8, -  17,
7. 2, 11, 2, i2, 4, 18 /2, 4 , -------18,
11, 12, 12, 11, —  12. 4 116, (7, 8, 1,
10, —  2, 4, — 19, 7, 4, 20, 12 11, -
7, 8, 2, 9, 3, 21, 2 /-4 , ll 2, 3 4, — 
2, 4, 16, 4, 1, 11, 13. I

Posługując się wyrazami pomocw- 
czemi przeczytać rozwiązanie.

Wyrazy pomocnicze
16, 1, 10, 12, 3, 4 =  miastc porto­

we w  Polsce.
13, 8, 12, 6, 19, 4, 12, 19, .10, 12,

8, 17, 8, 14 =  miasto w  Turcji. '
17, 8, 7, 2, 21, 1, 11, .13 =  inąrzcj 

ład1 (czystość).
9, 3, 6, 5, 4 =  królowa rzm  pol­

skich.
18, 10, 20, 7, 4 =  inaczej „liczba".

UKŁADANKI SZARADOWF
I. Ptak dom ow y +  spółgłoska ,+ 

zaimek =  konieczna dla chorych, ale 
m ożliwa tylko dla bogatych.

II. Produkt mleczny -|- spótgro- 
ska (fonet) =  jeden z najw ażniej­
szych narządów  ciała.

III. Zaimek osob. 1. mn. +  okres 
czasu =  dokument skazujący (ter­
min używ any w sądow nictw ie)

KWADRAT MAGICZNY.
U łożył J. W eisser, Czortków  

1 2 3 4
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1) Coś pow iedzianego dowcipnie.
2) Bożek miłości.
3) G runt upraw ny.
4); T łuszcz otrzym yw any z podk 

skórnych w arstw  w ieloryba.
Rozwiązania nadsyłać do dnia 18. 

października b. r.

SZARADA.
Nfe miejcie do mnie żadnej urazy 
W y, Czytelnicy kochani,
Iż ja wyrokiem swym ow a wy-azy 
Skazałem na „ćwiartowauie". 
„Dziennik Ludowy11 książki ciekawe 
Nadeśle, jeżeli losy',
Wam towarzysze, będą łaskawe 
A więc do pracy1 poproszę!
Z pierwszego słowa robię początek 
Druga i pje-wsza to coś droonego, 
już pewnie mapie znaczenia wątek 
Jest przeciwieństwem ona wielkiego. 
Pierwszej i Uzeciej znowu znaczenie 
Każdy z W as w m t zapamięta,
Gdyż są to sarny, albo pienie,
Lub tu|m podobne zwierzęta.
Kio Pierwsze słowo jeszcze niezIgaldniT1 
Niech kij podzieli na dwoje,
A będzie wiedzjał całkiem dokładnie 
Co znaczy słowo to moje.
Z dwóch zgłosek drugi Wyraz się składa 
Jest ono w każdym szkielecie, 
Chętnie je psisko obgryża, objada,
Już W am wiadome to przecie.
Słow a obydwa wspólnie złączone 
Dla posłów naszych groźbą być miały, 
Przez sanacyjkę raz wymawiane 
JaK szybko barazo w  (proch kię irdzwiały 
Zapewne Wam juz Wszystkim

wiadomo 
Kto pjcrwsze zrobi słowo, drugie

.oliczy,
W  e to s ie  radości lecz kiedjy- i komu 
To sami osądźcie mili Czytelnicy.

M. K.
 o —

r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k
zamieszczonych w  r. 230 z dnia 7. 

października 1929.

KWADRAT MAGICZNY
R O P A

O P A R  

P A R A  
A R A iB

BILETY WIZYTOWE
,,D rogom istrz“ , „B uchalter1'.

| SZARADA
N ar-ko-ty-k i.

Trafne rozw iązania nadesła li: H u- 
arski Józef, Rychwa Eug., Btażej 
acner, Janina Byczyńska, Emil Men- 

kcs, Leon D ubas, T eodor Cybuch, 
Ęfelena W ojnarowiczówma, B. S jlber- 
ring, S tanisław  Piaskow ski, Pome- 
fanz Jozef, Podhorodecki Emanuel, 

itka Kochoniowna, St. Piotrow ski, 
w- Tarnawczyk, M. Prokop, F. O- 
initw jcz, Jan K otulewski, Helena

W YNIK LOSOW ANIA.
N agrodę otrzym ali: M. K. z Pod1- 

buża, Eug. Ryćhwa, Kamionka Str., 
ul. Glinisko.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
)er%  P. Poznań: W ierszyka p. t. 

„Zdrowi, i szczęśliwy1 drukować nie 
możną.

Jan Kotulewski, PtofrnEfcffiK: Logn-
gąjf wydrukujemy.. Reszta b. staba.

Janina Byczyńska: Nie rozporządza­
my 1 mjkroskopicjmj, prosimy wjęc rozwią­
zania przysyłać przepisane czytelnie.

Ignacy Sehoenfeld1: Zapozno.
St StarOciak, Drohobgjcz , Pol- 

min“ : Zagadki wyd-ukujemy.
Al K.: Ttylm razem dosięgła Pana 

nagroda, prosimy1 jednak przysyłać roz­
wiązania wcześniej.

— o —
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K ą c ik  h u m o ru .b

RECEPTA.
•— Otóż pani Marcmowo, z tej me- 

dycyng oa pani mężowi przed spaniem 
pięć łyiżtczek kawowych.

—  Oj, panie doktorze, to bętizie 
trudno. Do ja mam w dojmg tylko trzy 
lyżeczK,. jf ? _____

W  PARKU.
Bona prowadzi ślicznego dzieciaka.
—  Panienko, kto jest ojcem tego 

p-ęknego dzieciaka?
Bp —  Jcsmze niewiadomo, gcgz proces 
o ojcowstwo rozpoczyna się aopierio 
jutro.

DRZEMIĄCY TALENT
—  Pański s jn  podczas nauki robi 

wrażenie zaspanego.
—  3 może jest właśnie talent,

który w  nim drzemie.

ZĘBY.
—  Stasiu, odpowiedz rozsądnie, któ­

re zęby! dostaiemy na ostatku?
— Fałszywe!

ZIRYTOWANE NIEMOWLĘ. 
Coraz nudniej jest na swiecie Po­

znałem wczoraj niemowlę Jprzy piersi, 
które ze złością rzekło do matki, gdy 
je chciała nakarmić:

— Można oszaleć! Codżień to samo-

NIE BOI SIĘ PIEKŁA.
K siądz: Człowieku, nie boisz się 

piekła?
C hory: Mój księże, ja piętnaście iat 

mjeszKąłem z teściową swoją i nic 
dla mnie niema strasznego.

— O— •

i Program radowy.
Poniedziałek, 14 paździor.

W A R SZ A W A .
10.15. K o n cert p ły t y fw nofo in
17.45. T ra n s m is ja  m uzyk i lekk ie j.
.19.25. M u zE tft ,] lv l  g ra m o lo n . I
20.10. K o n cert m i ;d zy ra ro d o w y  z Pralgi.
123.00. M uzyka  lek k a  z ^G azy .“

K R A K Ó W .
20.05. Ocfczvi p . t : . R o k  o 13 m iesiącach* '.

P O Z isA S .
18.00 K o n cert (popołudniow y. 1 
18.55. N a d p ro g ra m  w  w yk . art. T e a tru  

N ow ego.
KATOAVTOE

17.15. ..ś lą sk ie  W e s e le "  — wicnieiCi m e -  
lod.ji lu d o w y c h  w ese ln y ch  n a  c n ó r  m ie ­
szany.

W IL N O .
18.25. P io se n k i w  w yk. S zy m o n a  Sw ol- 
skioęo. '
23 00 M uzvka lanetaana.

WROCŁAW .
20.30. N ow a m u zy k a  rad io w a.

LIPSK.
19 30 W eso ły  k o n c e r t  so listów ^,-;

B u k a r e s z t .
21.00. K o n c c i. k a m e ra ln y .

HAM BURG.
15.00. R a d jo k o n ceri.
21.125. B allady , p ie ś n i  i jto c ty . 1 1 i

20.OC. W ieczó r Iptieśni. I
'00.30. L ek k i k o n c e r t  kalpteli B ro ss . 

P R a ó a .
10.30. K o n cert z  B ra tis law y .
22.15. P ły ty  g ram o f. |

W IE D  ET..
20.00. P ie śn i S lo janoy .a, G ieo rg iew a, S p liss-
19.30. P ie śn i ir la n d zk ie . I 

(sovij|i i t. p . d d śp . AT K ra jew .
B U D A P jSSZT.

22.15. O rk ie s tra  c y g ań sk a .
19.25. R cpjtal E . D io ssy . 1

— o —  :
Wtorek, 15 października.

W A R S Z 4 W A .
1(3.25. M uzyka  Jpkyt p ram of.
17.45. K o n cert lpiopuiam v.

K RAK Ó W
.18.45. R o z in a ito śai. „K ąc ik  h u m o ru  :. 

PO Z N A N .
18.50. N a d h ra g ra m  w  w y k o n a n iu  a r lv s t. 

T e a tru  'Now ego.
23.15. M uzyka taneczna .

K 5  T O M IC E .
19 20. T ra n s m . z  T e a tru  P o 's k .  w  K a to w i­

cach  „L ag en d a  B ałtyku '*  Opiera w  3 
ak iach  F . N o w o s ie lsk ie g o

M I  CM).
17.25. „ W o ln a  try b u n a
18.45.J , M T ażen ia  z Italii . i 

W R O C Ł A W .
20.30. ..O ld E n g la n d 1' — K o n p e rf c h ó ru  

i k w in te tu  sm yczkow ego .
LIPSK .

21.30. K o n cert k a m e ra ln y :  i 
KRO LI1MTEC.

10.30. M u zy k a  'p o p u larn a .
21 2 5  ..P rz e g ra r  a jplartia" — słu ch o w isk o . 

BU K  A F E 8 Z T .
17.00. M u z ik a  lek k a .
21.00. M uzyka  sy m fo n iczn a.

B E R L IN .
20..15.? „K o b ie ta  na  księży cu * 1.
20.50. K o n cert k a m e i d n c .

PRAGA.
21 .00 .  MtizsSda k a m e ra ln a .
22.15. M uzyk1!! fcópulanjStt ,

W IE D E Ń .
l(i.00. 1 .ekki konicert k a p e li IP iup t.

1 20.00. K o n cert so listów .
B i DA P E S Z T .

17.05. K o n cerl o rk ie s try  sa lo n o w e j.
20 00. K o n cerl solistów
20.45. K o n cert m u z y k i otoeretkow ej. 

MOSKALA.
1.5.30. K o n cert p o p o łu d n io w y . 1
21 00. L ite ra tu ra  i m u zy k i
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Już nadeszfy
n a  j e s i e ń  i  z b m ę

mundurki s łlo ln e , fartuszki, pł-sz^zyki, sukienką m aterj. jedwabne, szlafroczki para­
sole, fryknfnże, bielizna damska i dziecinna, w ypraw ki dla niemowląt „F e tra “ oraz 
wszelkie docbtki do kra- f"; 1 1 h f> L w ó w  ul. H a licb afl.
wieczyzny do magazynu ' « *  V ! U l U 1 ' v ' y  (J  telef. 4 2 - 5 1

U N T IM A Ż M A  się sk ra d z io n ą  k s iążeczk ę  
w ojskow  ą, Avy<lan! p rz e z  P . K. U. D ro ­
ho b y cz , o raz  in n e  dbk-m nenly  o so b is te  rui 
nazw isk o  P io tr  K opiuba.

S Z O F E R Ó W  m e c h a n ik ó w Jfa r iiplierw szorzę- 
d n y eh  kw alifik& cjaah,' ru ty n o w a n y ch  
trzeźw y ch  i (praćow itycti, znający ch  
dz ia ł m aszy n o w o - ro ln iczy , t. j. trńkf- 
tor-yA knłacarn ic  elc. Ipbleca Związek* Z a­
w odow y L itO inobilistów , » i w ,  ‘ul. Gi­
ld ia  I. 7, I, ,pt tek 7 5 —91.

PO SZUK UJ!? KIĘ k o b ie ty  do  sp rzą tan ia . 
Z g łaszać  , .d ę  ze św iad ec tw am i w  M a ło ­
p o lsk ie j  F a b ry c e  Ż arów ek , ul. L w o w ­
sk ich  D zieci, 25 o d  9 ld'o 1.

L E K A R Z - D E N T Y S T A
A J IIM R F 1 P R  (V1S a v‘s Kopytkowigo'1 • •  * W i u n  tw ó w , Na B ło n ie  2 .
Geny z niżone. — Dogodne warunki spłaty.

R  O L
B I O T Y

USUWii
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„KCGUTEK-Wligretio
^ « r v o s i n "
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEOKinSO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

F U M
na dogodnych spła­
tach miesięcznych 

damskie, męsk-e go­
towe i na zamówie­

nie, oraz wszelkie przeróbki poleca 
i wykonuje

M i M f i s z u n a f i s ^ j
Lwów, R n im ó w  1 telef. 10-11

OSŁABIENIE
B Ł Ę D N IC Ę .

j LECZY

HEmcęi
o r y ^ n c - f n  y l k o

i  f i r tK t

Ml A W  ■

D entysta-Sf am ataton3p. %. umm
H^trzydskiego 21. tel. 65-ZZ

Ulgi w spłatach; —  Ceny przystępne 

S p rze d a ż  na dogodne s p ła ty !

M A S Z Y N Y  
do s z y c i a  

BRiUHlOFONY 
ROWERY

i  części s k ła d o w e  tychże.

Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych.

Własny w arsta t nauraw

ST. IHAUHiON i Ska
Spółka, z ogr. odpow.

Lwów, ul. Watowa 1 la .

P o ń c z o c h y  wełniane
Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch P FA U
Rynek 19.

N ajtaniej b o  w chód  prz-.z s ie ń

n  B9 zaiHówiiniB gotowe

h m - r w
F. i J Lubelscy

[ wdw Kufawshicgn S kisi. 118-70
4 3 lat istn iejąca. ‘

m *  D G  3 0  M I N U T  " W
na system amerykański prasuje odświeża  
uhiania P ierw szn  C hem iczna p i alnla  
I F a r b la r  la .  Specjalność w czyszczeniu  
, treneheoatów. Lwó S yk stu sk a  7 .

Sądy Pracy
Cena 2 4,0

p leea

K S I Ę G A R N I A
L U D O W A

L w ó w , 
S z a j n u c h y  ?

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
K raków, S z e w sk a  13. D. L.

w ysyła m andoliny włoskie 25—10 z ł ,  kon­
certowe ozdobne 35 —45 zł, skrzypce szkol 
ne ze sm yczkiem  23 złote, koncertowe 30,

40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 z ł ,  10 klap 45 zł., 12 klap 
60 z., gitary koncertowe 4 0 —45 zł., kornety 120 zł. Htr 
mortje 2 registry 29 zł 1 rzędowe 38 z ł . 2 rządowe 65 zł.,
2 rzędowe 12 ba«ów 80 z ł ,  helikonki 8 basów pierwszorzędne 4 : 1 
zł., — Niklowe »Gre Eoskopc patent, z łańc 13 zł., nik) płaski ze­
garek słynn ij marki »Enigo.a« 22 zł. bodzik 14 z ł .  Hrzvtwy „Solin  
gen“ po 6, 8 i 10 zł maszynki do w łosów  9 -1 2  z ł ,  d amenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilnsrowany zegarków i instrumentów  

inuzy z n y h  darmo i opłatnie.

Od wielu lat używrny i lako najlepszy uznany
N i e z b ę d n y  d l a  s p o r t o w c ó w  i t u r y s t ó w ,  w z m a c n i a  
n e r w y  I o ż y w i a ,  d o s k o n a ł y  i r o d a h  d o  m a s o w a n l a l

K eaaktor odp ow ied zia lny: JU L IA N  R Y C I1 L E W S K I. — Druk. L u d . Spółdz. T ow . W y a . L w ó w . ul. L. Sapi<hg 77., TeL 496.


